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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:) 

od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny by 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie 
mleckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francji 13 fr., w Anglii 4 taŁ 15 sgr., w Szweeyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7* 1 * * * * */« sgr.
Przedpłata 1 ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj ują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zw.ązknpo- 
cztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze uj en tury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozu. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ

W Krakowie Józef C 
Poissonnière 33, — W 
burgu, Frankfurcie n. 
dition. — W Bremie:

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
zech, księgarz i Administraeya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rüe de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg
Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francya pp. Havas, Lafittte, Bnllier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham-

1L Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gir. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyerj H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort. Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 13 marca.

Zdawało się, że z załatwieniem w wiedeńskićj 
Izbie niższej budżetu i ustawy finansowej na rok 1872 
przyjdzie kolej na ugodę galicyjska, którą bądź co bądź 
należałoby już raz do skutku doprowadzić. Tymcza­
sem centralistom nie spieszno; wiedzą oni, że w mętnej 
wodzie najłatwiej łowić ryby i z tego powodu zwleka­
ją pod najrozmaitszemi pozorami dojście do skutku 
tak ważnśj sprawy. Dziś już dzienniki wiedeńskie 
mówią na pewne, że elaborat, dotyczący ugody 
przyjdzie przed Wielkanocą pod obrady Izby i spy­
chają takowy aż po Zielone świątki.

W Peszcie sytuacja taż sama.
Dnia 11 b. m. obok konferencyi Deakistów od­

była się narada lewicy przy licznym udziale deputa- 
cyi z całego kraju. Tutaj przyjęto projekt p. Tiszy, 
dotyczący organizacyi lewicy z powodu bliskich wybo­
rów sejmowych, ustanowiono wielki komitet wyborczy 
i uchwalono wysłać petycyą do sejmu, domagającą się 
cofnięcia nowej reformy wyborczej lub zmiany takowej 
w tym kierunku, aby census dla rękodzielników usta­
nowiony był na 6 guldenów, dla chałupników na 
guldenów rocznie, tudzież, aby wybory posłów odby­
wały się tajnem głosowaniem, i wreszcie, aby census 
wyborczy był równy tak w Siedmiogrodzie jak i na 
Węgrzech. O rozciągnięciu mandatu sejmowego na lat 
pięć lewica ani chce wiedzieć. Mimo to organa Dea­
kistów, jak n. p. Reform oświadczają się przeciw 
rozwiązaniu sejmu.

Pisaliśmy już o petycyi Niemców z Białej, w któ­
rej domagają się odłączenia od Galicyi. Dziś Kraj 
donosi, że otrzymał od jednej gminy niemieckićj z oko­
lic Białćj protest przeciw temu odłączeniu. Cóż dopie­
ro powiedzą gminy polskie z tych okolic?!

Jeśli można wierzyć dziennikom niemieckim, to 
gabinet francuzki znajduje się w rozkładzie, nie wró­
żącym mu długiego bytu. Reorganizacya ministerstwa 
nie nastąpi atoli przed załatwieniem ustawy p. Lefranc, 
która witych dniach stanie się przedmiotem żywych 
dyskusyi w Zgromadzeniu narodowem.

Na ostatniem posiedzeniu angielskiej Izby parów 
była sprawa rzymska przedmiotem interpelacyi. P. Ki- 
naird zapytywał się podsekretarza stanu, czy prawdą 
jest, iż rząd królowej zamierza ofiarować Papieżowi 
Maltę na rezydencyą. Na to odpowiedział lord Enfield

Przechadzka po Kairo.

Kairo, po arabsku Masr, składa się z kilku, zu­
pełnie odrębne piętno noszących części. Około wspa­
niałego placu Esbekieh gromadzi się życie europejskie, 
około ulicy Muski obsiadł wschodni przemysł, stare 
Kairo (el Kahira) zgromadziło przeważnie maliometań- 
ską ortodoksyą, odwracającą się ze wstrętem od napły­
wowej zachodniej cywilizacyi. Bulak nareszcie, przed­
mieście nad Nilem, jest schronieniem proletaryatu, ry­
baków i uboższych rzemieślników arabskich.

Zacznijmy naszą po mieście przechadzkę od naj­
wspanialszej ale zarazem najmniej charakterystycznej 
części miasta, od placu Esbekieh. Plac ten, nie mający 
równego w żadnych z olbrzymich stolic europejskich, 
był, lat temu jeszcze kilka, miejscem pustem, piaszczy­
stćm, rezerwoarem nieczystości pogranicznych ulic — 
a wieczorami nie bardzo nawet bezpiecznem. Dzisiaj 
ślady tej niedawnej przeszłości zatarte zupełnie. Sam 
środek placu zajmuje obszerny, z całym nowożytnym 
wykwintem urządzony ogród publiczny, który wieczo­
rem chłodem i melodyami Offenbacha zwabia liczną 
publiczność. Kioski i altany,' groty wspaniałe z szem- 
rzącą tajemniczo wodą i pawiliony dla arabskich tan­
cerek i śpiewaczek, rozsiane po zielonćj przestrzeni, 
wskazują, jak liczne i rozmaite są tutaj źródła zabawy. 
Pierwszorzędne hotele obsiadły plac cały do koła; mi­
nisterstwo spraw zagranicznych, giełda, prywatne do­
my bogatych Koptów, pałac księcia Kjamil baszy, prze­
rywają monotonią fasad hotelowych, między któremi 
uderza przechodnia olbrzymi, kosztem wicekróla wy­
stawiony New Hotel. Wypada nam się również zatrzy­
mać przed hotelem Sheappbaerta nie dla tego, że ta­
ras przed wejściem roi się ciągle stereotypowemi figu­
rami angielskich turystów i dragomanów o przebieglej 
grze twarzy, ale że hotel ten, dawniej szkoła wojsko­
wa i jako taka na główną kwaterę sztabu francuzkie­
go w czasie kampanii Bonapartego zajęta, był świad­
kiem tragicznego a na losy tejże kampanii stanowczo 
wpływającego wypadku. Tu bowiem jenerał Kleber, 
po spiesznym odjeździe Bonapartego do Włoch naczel- 
ny wódz francuzkiego wojska, padł ofiarą fanatyzmu 
młodego Araba, poduszczonego przez duchowieństwo 
mahometańskie. Pchnięcie sztyletem przecięło nić ży­
wota dzielnego żołnierza i nadało zarazem wypadkom, 
ua które świat z podziwieniem patrzał, zupełnie inny 
kierunek. Tego samego dnia, o tej samej niemal go­
dzinie, 14 czerwca 1800, jenerał Dessaix, najlepszy Kle- 
bera przyjaciel, padał, śmiertelnym razem przeszyty, 
ua polu bitwy pod Marengo.. Ale porzućmy history­
czne wspomnienia, któreby nas tu na każdym kroku 
niemal wstrzymywały, i spieszmy ukończyć oględziny 
placu. Otóż trzy obok siebie wzniesione przybytki sztu­
ki zamykają go od południowej strony. Pierwszym z 
uich jest gmach opery włoskiej, drugi skromniejszy 
uieco mieści gościnnie towarzystwo dramatyczne fran-

„Rząd królowej nie odebrał żadnej pewnćj wiadomości 
o zamiarze Papieża opuszczenia Rzymu, w skutek cze­
go ani mu na myśl nie przyszło zapraszać Ojca św., 
aby osiadł w Malcie lub w którejkolwiek części kra­
jów Jej królewskiej Mości.“

Z posiedzeń Izby niższej należy nam przedewszyst- 
kiém to zaznaczyć, że pogłoski o tajemnym układzie, 
mającym na celu odłączenie Kanady od Anglii, żadnej 
nie mają podstawy. Izba ta odrzuciła dalej wszelkie 
wnioski, zmierzające do zmniejszenia stojącego pod bro­
nią wojska.

Ministerstwo pruskie przesłało rejencyom wska­
zówki celem popierania i kultyowania’ w ziemiach 
polskich pod berłem pruskiém pozostających', nie­
mieckiego języka. — Rejencye mają ze swój stro­
ny polecić inspektorom obwodowym i superinten- 
dentom, aby w szkołach, do których uczęszczają dzieci 
obu narodowości, zwracali na postępy w niemieckim 
języku jak najbaczniejszą uwagę. W skutek tego win­
ni inspektorowie jak i superintendenci w raportach 
składanych rządowi corocznie wykazać : a) wiele dzie­
ci uwolniono w ciągu roku jako nie obowiązanych 
więcćj uczęszczać do szkoły, b) wiele z nich przyswo­
iło sobie język niemiecki o tyle, aby mogły w tako­
wym porozumieć się z innemi osobami. Dalćj pole­
cono inspektorom szkolnym, aby wszelkiemi możli- 
wemi sposobami starali się wpajać w nauczycieli obo­
wiązek zwracania bacznej uwagi na postępy uczniów 
w niemczyznie, niemniej aby ich wspierali na tćm po­
lu radą i pomocą. Na podaniach nauczycieli o zapo­
mogę pieniężną winni są inspektorowie wyraźnie nad­
mienić, o ile proszący przyczynili się do szerzenia o- 
światy niemieckićj i o ile z tego tytułu zasługują na 
uwzględnienie.

Powyższa instrukcya ministerstwa mówi sama 
za siebie ; w obec tak namacalnych intencyi rzą­
du szerzenia wszelkiemi a wszelkiemi środkami kultu­
ry niemieckićj komentarz z naszej strony byłby zby­
tecznym.

Ze spraw sejmu pruskiego podnieść na tćm miej­
scu winniśmy, że rząd zdecydował się wreszcie 
po długiem wahaniu przeprowadzić w bieżącej jeszcze 
kadencyi sejmowej prawo o ordynacyi powiatowćj. O- 
brady nad tym projektem rozpoczną się w piątek 
i jak się zdaje, do pomyślnego dla rządu doprowadzą 
rezultatu, ponieważ zmiany poczynione przez komisyą 
uważać należy za rezultat porozumienia się rozmaitych 
stronnictw izby z komisarzami rządowymi i dla tego
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cuzkie, trzeci nareszcie, nieco nieprawnie w tćm gronie 
figurujący, jest świątynią kultu hipiczno-gimuastyczne- 
go: cyrkiem. Opera włoska,wyposażona roczną subwen- 
cyą 500,000 fr., śmiało współzawodniczyć może z ka­
żdą europejską sceną. Pierwszorzędne siły wokalne pod­
noszą rokrocznie jćj wartość; przeszłego roku pani Ga- 
letti i Naudin, znany i sympatyczny tenor opery wło- 
skićj w Paryżu, zachwycali publiczność; obecnej zimy 
pani Marya Sasse, jedna z pierwszych dzisiaj prima- 
don, i słynny we Włoszech tenor Mongini, (pierwsza 
z 25,000 fr., drugi z 20,000 fr. miesięcznie) zaangażo­
wani za cały sezon, przyczyniają się nie mało do u- 
świetnienia każdego przedstawienia.

Przed gmachem opery rozciąga się cała nowa część 
miasta, obsiana ślicznemi willami i buduj ącemi się pa­
łacykami, aż do Kasr-el-Nil, olbrzymiego pałacu wice­
króla, przytykającego tylnym frontem do rzeki. — Po 
prawej ręce,' stojąc przed operą, masz ulicę Abdin, 
strojną w nowe, wspaniałe domy, a na jćj końcu pałac 
znowu wicekróla, miejsce zwyczajnego jego pobytu. — 
Ale nks wiele ponętniejsze obrazy wołają w zupełnie 
inną część miasta. Minąwszy cyrk i wznoszący się 0- 
bok niego gmach ministerstwa spraw wewnętrznych, 
stoimy u wrejścia znanej wszystkim podróżnym ulicy 
Muski. Zdała jeszcze, zanim można rozeznać charakte­
rystyczne tćj ulicy znamiona, uderza o ucho przecho­
dnia głuchy gwar jakby wzburzonych bałwanów: A- 
rab najmniejszą czynność odbyw'a hałaśliwie, gdy ku­
puje lub opowiada, rzekłbyś, że tysiące złorzeczeń wy­
rzuca gwałtownemi tony, a to, co często za zaciętą kłó­
tnią uważasz, jest tylko przyjacielską pogadanką. O- 
glądając się na lewo i prawo, wymijając pospiesznie 
ostrzegających saisów czyli laufrów przed powozami, 
wchodzimy na Muski. Jest to ulica wąska (długość 
może Krakowskiego przedmieścia i Nowego Świata w 
Warszawie razem wziętych), po większej części górą 
deskami lub matami pokryta przed zbytnićm działa­
niem słońca.

Tutaj jest środek przemysłowego życia starożytnćj 
Khalifów i Mamełuków stolicy. To tćż dziwny, różno­
barwny widok uderza na wstępie oczy nasze, różno­
rodniejszy jeszcze od zgiełku, który we wszystkich 
wschodnich i zachodnich językach przychodzi obijać się 
o uszy. Krzykliwe saisy, ubrani w obszerne białe 
suknie, które im w biegu nadają postać skrzydlatych 
istot, ostrzegają o zbliżającym się pojezdzie powtarzaniem 
na przemian jeminak, szimalek, riglak, (na prawo, na lewo, 
ostrożnie z nogami) ; ówdzie znowu uchodzić pospie­
sznie musimy z drogi przed poważnie kroczącą karawa­
ną wielbłądów. Tutaj zachodzą nam w poprzek prze­
wodnicy osiodłanych osłów, chwaląc zalety tych, na 
wsehodzie rzeczywiście kosztownych i pożytecznych 
zwierząt ciągłćm powtarzaniem: mon âne, bon âne,
gut Esel, B..................Esel a nawet i dobry o-
sieł. Sam dalćj zwraca uwagę rząd zakwefionych, 
w jaskrawe suknie ubranych kobiet, toczących się nie­
zgrabnym krokiem przez ulicę. — Żywość kolorów 
mniej tutaj razi pod tćm złotćm słońcem niżli przy 
ponurem oświetleniu naszego ołowianego nieba; oto i 
z nas każdy przybrany w czerwony fez czyli tar- 
busz, a nie rzadko i w złoto-żółtą kuffich czyli 
chustkę na głowę, a przecież nie wydaje nam się to 
krzycząććm ani niestósownćm. — Oto kroczy ku nam

bez wielkiego oporu przyjęte zapewne będą. Ze strony 
koła sejmowego, które, jak nasz berliński donosi ko­
respondent, co dzień nad tym przedmiotem odbywa 
narady, przemawiać będzie poseł dr. Szum an. Oko­
liczność ta jako i ważność obrad spowoduje zapewne 
tycli posłów polskich, którzy fcMwilowo nie znaj­
dują się w Berlinie, że stawią się w oznaczonym 
czasie na rzeczone obrady. —- Komisja sejmowa, obra­
dująca nad pomienionćm prawem, nie wypracowała tym 
razem sprawozdania piśmiennego, wyznaczyła natomiast 
do rozmaitych tytułów 4 referentów7, między którymi 
znajduje się także poseł Łask er. — Sprawa petycyi 
zachodniopi;uskićj nie przyjdzie przed świętami pod 
obrady. Jakeśmy to przewidywali i jak to już dawniej 
wspomniał nasz korespondent, komisya edukacyjna mi­
mo starań posła Lyskowskiego postanowiła nad tym 
przedmiotem przejść do porządku dziennego. Jak we 
wszystkiem, co się tyczy Polaków, tak i tutaj manife­
stuje się górujący po nad wszystko prąd dla nas nie­
nawistny, podsycany nieprzyjazną rządu postawą.

Wiadomóści urzędowe.
Rzecznikowi i notaryuszowi Foelle w Łobżenicy pozwo­

lono przenieść się do Nakla.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Paryż, 10 marca.
(Prawo przeciw Internationalowi.—Sprawozdanie kómisyi śledczśj 
o insurekcyi 18 marca. — Interpelacya w sprawie dymisyi pana 

Pouyer-Quertier.
S. E. Dotąd projekt do prawa p. Lefranc nie 

przyszedł pod obrady: komisya nie może się zgodzić 
z rządem co do redakcyi tego prawa, a lubo dzisiaj mówią, 
że p. Thiers okazał się w tćj mierze łagodniejszym niż 
p. Lefranc, jednak nie obejdzie się zapewne bez sceny 
gwałtownćj a może i nie bez przesilenia. Tymczasem ob­
radują nad projektem do praw7a przeciw Internacyo- 
nałowi. Po mowach pp. Tolain i Louis Blanc, o któ­

wolny mieszkaniec pustyni. Dziecię natury, mało dba 
o ozdoby ciała, ludzkie wymysły;, on wie, że ciało je­
go jest najpiękniejszą ozdobą. W istocie ulany jak z 
brązu, z koloru ciała brązow7ego i dziwnej harmonii
i piękności budowy, za całe okrycie używa kawału bia­
łego płótna, które przykroił w formie ornatów naszych
księży; zanim toczy się opasły szeicli lub derwisz,
ubrany w jaskrawe jedwabie, przepasał brzuch drogo­
cennym szalem a głowę złotem tkaną chustką; krok 
jego poważny, apatyczny, w ustach, okolonych zwykle 
siwą, wspaniałą brodą, trzyma nieodstępny bursztyn 
fajki. Tutaj żebracy ledwie odziani, dalćj waryaci zu­
pełnie nadzy, bo wedle poetycznej bardzo definicyi Ara­
bów waryaci są. to ludzie tak wielkiego rozumu, że go
Bóg nie zabrał, potrzebując go do rady, są więc przed­
miotem poważania, niemal części, i nikt nie targnie się 
na nich, choćby nawet, co się często zdarza, praktyko­
wali publicznie rzeczy oburzające w7 najwyższym sto­
pniu poczucie wstydu i moralności. Tutaj na dzielnym 
koniu przebiega z rozkazem czausz lub kaw as wi­
cekróla, dzisiaj już nie budzący postrachu, chociaż 
szabla jego dźwięczy złowrogo, opadając na metalowe 
ozdoby siodła lub czapraka. Dawniej przyboczni ci 
stróże głowy państwa byli zarazem wykonawcami do­
raźnych jćj wyroków, a wiemy dobrze, że ta głowa 
rzadko obce głowy szanować umiała. Jeszcze za po­
przednika Ismaila baszy czausze mieli często sposo­
bność wydobywania krzywego jataganu do spełniania 
swych okropnych obowiązków. Dzięki Bogu, czasy te 
minęły bezpowrotnie. Dzisiaj spokojnie po Muski 
przesuwają się białe i zielone turbany, (te ostatnie 
znamionujące potomków proroka) czerwone Arabów i 
czarne Koptów tarbusze, skórzane a spiczaste czapki 
derwiszów i kosmopolityczne kapelusze Europejczyków, 
przepasane białym welonem. Fellahy czyli wieśniacy 
przesuwają się tutaj gromadnie w długich białych ko­
szulach do kostek spadających i w malowniczo zarzu­
conych czarnych płaszczach; to nam drogę zastąpi 
kupiec sorbetów, zachwalający swój towar, który nosi 
na głowie, to stary saka, zginający się pod ciężarem 
skóry koźlej, napełnionej wodą i brzęczący błaszanemi 
kupkami w takt wykrzyków: moje! moje! woda, 
woda. — Spiesznie na bok, harem jedzie! — Pomię­
dzy rozstępującym się ludem przejeżdża szybko szczel­
nie zamknięta kareta, osłonięta czerwonemi firankami, 
za nią konno dwóch lub czterech czarnych strażników 
haremu, owych nieszczęśliwych pół-ludzi, których cy- 
wilizacya europejska nie zdołała dotąd wjkorzenić na 
W schodzie. Z obudwóch stron ulicy ciągną się kramy 
i składy, mniejsze i większe, z początku z europejskie- 
mi firmami, natomiast głębiej na Muski już czysto a- 
rabskie.

Taki różnobarwny widok przedstawia Muski na 
całej swej długości a stokroć charakterystyczniejsze 
jeszcze są zaułki i zakątki, które się po obu stronach 
tćj głównej żyły przemysłowego życia rozciągają a ra­
czej zakręcają. Bo istotnie trudno sobie wyobrazić 
bardziej zagmatwany labirynt. Niektóre z tych uli­
czek są tak wązkie, iż pieszo tylko przebiegać je mo­
żna’; na innych szerokość dozwala, by się dwóch osłów 
minęło, przyczein naturalnie kolana siedzących na nich 
Arabów w nieprzyjemne wchodzą kolizye a z tego za­
raz kłótnie i krzyki. Aby uzupełnić obraz, zwrócić

rych wspomniałem, przemówili we czwartek p. Depey" 
re, legitymista, p. Corbon, republikanin umiarkowany, 
sprawodawca komisyi śledczćj o 18 marca p. Delpit, socy- 
alista p. Langlois, który dowiódł, że pierwszym kolektywi- 
stą nie zaś komunistą był sam Jehowa. Pismo ś. w tćj całćj 
sprawie odgrywa dość ważną a wcale niespodziewaną 
rolę, bo we środę p. Sacaze sprawozdawca, odpowia­
dając na zarzut pana Louis Blanc, że uznał w ra­
porcie la fatalité delà misère, przytoczył słowa 
Chrystusa, że „będą zawsze ubodzy 1“ Szkoda tyl­
ko, że p. Sacaze nie zrozumiał dokładnie tycli słów 
Chrystusa, bo On powiedział tylko: „Pozwólcie jćj 
(Maryi, siostrze Łazarza) zachować je na dzień moje­
go pogrzebu, bo macie zawsze ubogie ze sobą 
(pauperes enim sęmper liabetis vobiscum) mnie zaś nie 
zawsze tu macie.“ Nic tu o konieczności nędzy, któ­
rą trzebaby dowodzić innemi argumentami, dopatrzyć 
nie można; a Chrystus o tyle tylko był przeciwnikiem 
rewindykacyi socyalnćj, o ile J ebowa, jak powiada p. 
Langlois, był pierwszym na świecie kolekty wista. — 
Dziwne zaiste argumenta na ustach ludzi politycznych. 
Nazajutrz, t. j. w piątek, zawsze w tym samym przed­
miocie pan Bertauld postawił kwestyą na właściwym 
gruncie, mówiąc, że projekt komisyi nie jest projektem 
do prawa, ale wyrokiem, skazaniem na śmierć oskarżo­
nego, którego się nie słuchało. Zkądinąd projekt ten, 
chociaż ma na widoku sam tylko Internacyonał,. może 
być obróconym przeciw wszystkim stowarzyszeniom do 
niego podobnym, bo nie jasno jest zredagowanym, a 
z drugiej strony karcąc samych Francuzów, nie dosię­
ga cudzoziemców, którzyby mogli zorganizować we 
Francyi zakazane stowarzyszenie. P. Bertauld twier­
dzi, że fakta tylko ulegają karze a nie teorye, że kara, 
jaką projekt prawa się uzbroił, to jest pozbawienie 
tytułu Francyi, jest rzeczą monstrualną, — i koń­
czy mowę, przeciwstawiając w formie poprawki wca­
le różny projekt, który do komisyi odesłany został. — 
Na tćm samem posiedzeniu przemówił także p. Hen­
ri Martin, który, potępiając niektóre dążności Inter- 
nationału a mianowicie kosmopolityzm, walczy jednak 
przeciw projektowi jako nieodpowiedniemu. W przy­
szłym tygodniu będziemy mieli dalszy ciąg tćj cieka­
wej dyskusyi.

O Internacyonale i o jego udziale w wojnie domo- 
wćj pisze młody a już sławny ekonomista p. Leroy- 
Beaulien w Debatach: „Francya i Paryż znala­
zły się na końcu roku 1870 i na początku r. 1871 
we wcale wyjątkowych okolicznościach : kraj był

potrzeba uwagę na owe stada psów, które tu, jak 
wszędzie na Wschodzie, bez pana, na własną rękę i z 
własnego przemysłu żyją, potrącane zawsze^ karmione 
nigdy, ale które często przed pojazdami i osłami z dro­
gi spędzać przychodzi, tak zalegają całą szerokość ulicy. 
Opuściwszy Muski w połowie jej długości, takiemi to 
zaułkami zdąża się do cytadeli, której mury i wysmu­
kłe wieżyczki jćj meczetu panują nad calem miastem. 
Ze stoku cytadeli przepyszne na miasto i okolice roz­
wija się panorama. Tutaj dopiero widać ogrom cały 
tego starożytnego grodu, tutaj jak na dłoni masz każdą 
uliczkę, każdy zakątek, każdą wieżycę minaretu, ka­
żdy podwórzec mozaikowany meczetów lub zborów 
derwiszów. Szczególniej piękny jest ten widok wie­
czorem po zachodzie słońca, zwłaszcza w czasie Ra­
mia z an u, miesiąca postu, gdy oprócz tysiąca świateł, 
błyszczących z okien domów i pałaców, każdy szczyt 
minaretu jaśnieje kręgiem różnobarwnych fanusów 
czyli latarni, a minaretów tysiącami tutaj naliczyć mo­
żesz. Ale i we dnie widok ten oblany owem wspania- 
łćm światłem słonecznćm Wschodu, pod którego pro­
mieniem jakby w płaskorzeźbie występują ostro i do­
kładnie wszystkie kontury fantastycznćj architektury 
arabskiej, nie mniej jest powabnym. Oprócz tego dziwna 
przejrzystość atmosfery dozwala sięgnąć ztąd okiem aż po za 
zyzną dolinę nilową do początkowych krańców7 pusty­
ni i rozściela przed widzem obraz, jakiego daremnie 
szukać na całej świata przestrzeni. Pod stopami roją­
ce się życiem miasto, nad głową piaszczyste szczyty 
gór Mokatam, oto pierwszy plan obrazu; za wijącą 
się wstęgą Nilu rozciąga się urocza dolina, „pocięta w 
w7arcabnicę zbożnych łanów“ mówiąc z Kremerem, u- 
brana w grupy palm i sykomorów, a tam, gdzie się 
jćj kończyny zbiegają ze złotym piaskiem pustyni, 
wznoszą się, jak straż wiekowa, owe wiekopomne Fa­
raonów mogiły, piramidy. Gdzież znaleźć widok wspa­
nialszy? Oto najdokładniej widzialne oku piramidy w 
Gizeh, olbrzymy między olbrzymami; oto dalćj nie­
co piramidy Dakkjar]a, oto zarysem tylko występują­
ce na piaszczystćm tle puszczy piramidy D a s z u r. 
Wszystko to oblane słońcem, o którem my nawet ma­
rzyć nie umiemy. Bo jak wyżćj nadmieniłem, słońce 
to nie tylko oświeca, ale rzeźbi i maluje oświetlone 
przedmioty często tak dokładnie, iż zdaje ci się, że 
cię kilkaset kroków oddziela od miejsca, do którego 
ledwie po kilkugodzinnej pielgrzymce dotrzeć zdo­
łałbyś.

Nie dziw zatćm, żć tak trudno się od miejsca te­
go oderwać, chociaż nam jeszcze pozostaje zwiedzić re­
sztę cytadeli.

Oto sławny meczet wystawiony na jćj stoku przez 
fundatora panującćj dynastyi, Mehemeda-Aly. Olbrzy­
mich rozmiarów, cały z alabastru krajowego, wybiega 
lon wieżyczkami swemi aż do zadziwiającej wysoko­
ści. Wieżyczki te są tak cienkie i wysmukłe, żeby 
się z pewnością przed naszemi wichrami ostać nie 
mogły, tutaj jeszcze kilka wieków odbijać się będą 
na szafirowćm tle bezchmurnego nieba. Wnętrze me­
czetu związane olbrzymią kopułą uderza zarówno ol- 
brzymiemi rozmiarami jak surowością stylu.

Największa tu panuje prostota, żadnych ozdób 
zmniejszających powagę całości; gładkie alabastrowe 
pilastry i ściany imponujące czynią wrażenie. U wej-



2
zwyciężony i upokorzony, wojsko dostało się do nie­
woli ; motloch z niesłychana lekkomyślnością zaopatrzo­
ny został nietylko w strzelby ale i w armaty; cierpie­
nia, zawody a równie wczasy i rozdrażnienie oblężenia 
upoiły, zdemoralizowały lud paryzki; w tych to nad­
zwyczajnych warunkach przygotowała się i wybuchła 
straszna insurekcya, która na chwilę zwycięzko miasto na­
sze opanowała. Czyż można w dobrej wierze dziwić się 
temu groźnemu ludowemu ruchowi? Czyż to jest nowe 
zjawisko i po pierwszy raz objawiające się w historyk 
naszej ? Nie mówiąc o wielkiej rewolucyi, przypomij- 
cież sobie dni czerwcowe: alboż to sądzicie, że gdyby 
lud powstały był wtenczas uzbrojony wszaspoty i działa, 
że gdybyście mogli jemu przeciwstawić kilka tylko ba­
talionów młodych żołnierzy klęskami zdemoralizowa­
nych, czy sądzicie, że insurekcya nie zwyciężyłaby, a 
jednak nie było wtenczas Internationału ? Jeżeli re- 
wolucya 18 marca przyszła do skutku i wypędziła z 
Paryża rząd legalny, czyż nie jest widocznćm, że przy­
czyna tego gdzieindzićj leży, nie zaś w tern kosmopo- 
litycznćm stowarzyszeniu?“

Z zeznań pana Schaelcbera przed komisyą śled­
czą wyciągnięto ustęp następujący: „Sądzę, że komitet 
centralny nie miał z początku zamiaru zrobić rewolu­
cyi; sądzę, że zrobił ją pod parciem okoliczności, sku­
tkiem fatalności, która bratając żołnierza z rokoszana­
mi, oddała mu w ręce władzę, którą rząd opuszczał 
wychodząc z Paryża.“

P. Corbon zaś powiedział: „Mimo wstrętu do dy­
ktatorów komuny, ludność paryzka, nie wykluczając 
mieszczan i konserwatystów, którzy nie uciekli, ży­
wo była zniechęconą do rządu, który 18 marca cofnął 
się, nie spróbowawszy opierać się i który bądź co bądź 
narzucał stolicy cierpienia drugiego oblężenia.“

Zeznanie pp. Vinoy, Leflô, Mac-Mahon i Thiers 
jasno wykazują, że pomysł opuszczenia Paryża jest 
własnością p. Thiersa i że jenerałowie zgodzili się na 
to. Niech strategowie pochwalą to postanowienie, któ­
re kosztowało nas 2 miesiące cierpienia fizycznego i 
moralnego, które spowodowało z przedłużeniem walki 
śmierć kilkunastu tysięcy ludzi, — ale okryło pana 
Thiersaj sławą wojskową, bo zdołał zdobyć Paryż, 
którego sami Prusacy nie zdobyli. Ja sądzę, że gdy­
by rząd nie wyszedł z miasta, albo nie byłoby wcale 
rewolucyi, co jest najprawdopodobniejszóm, albo rewo- 
lucya nie trwałaby dłużej jak kilka dni.

Ale wracając do obecnej chwili, mówmy jeszcze o 
p. Pouyer-Quertier. Wczoraj, w sobotę była interpe- 
lacya o jego dymisyi.

P. L. de Guiraud więcćj mówił przeciw republice 
niż za p. Pouyer-Quertier, którego sprawa była tylko 
pretekstem. Charakteryzując stan obecny rzeczy i brak 
solidarności w różnorodnym gabinecie, mówca dodaje, 
że dzisiaj zamiast starej maksymy: „król panuje a nie 
rządzi“ — można powiedzieć: „Zgromadzenie panuje, 
a rządzi król tymczasowy.“ — Trafne wyrażenie, 
które zostanie nierozdzielném od nazwiska p. Thiersa, 
jeśli tenże nie potrafi ustalić republiki. Prawda, że 
p. de Guiraud zarzuca mu, iż uczynił monarchią 
niemożliwą, za co mu podziękować moglibyśmy, 
gdybyśmy byli o tćm tak przekonani jak mówca. Kon­
kluzja p. de. Guiraud brzmi, że albo rząd powinien się 
opierać na większości, albo większość powinna zmienić 
rząd. Ale w tćm wszystkićm nie ma mowy o panu 
Pouyer-Quertier. Co widząc, sam exminister wstąpił 
na mównicę i zaczął własną apologią, rzucając podej­
rzenie na poprzedników swoich i mówiąc o dilapida- 
cyacb 4 września. Co do sprawy pana Janvier de la 
Motte mówi tylko, że dzienniki sfałszowały jego sło­
wa, żej był zawsze przeciwnikiem przenoszeń fundu­
szów.

ścia legł w wspaniałym grobowcu fundatorów świątyni 
gienialny Mehomed-Aly; przyszedł się on położyć 
na miejsce, które okropną kiedyś zbrodnią oznaczył. 
Tutaj bowiem Mehemed-Aly, dobijający się wówczas 
dopiero swćj późniejszej władzy, sprosiwszy na ucztę 
znamienitszych mameluków, za umówionym znakiem 
wszystkich wymordować kazał. Zbrodnia ta spełnioną 
została dnia 1 marca 1811 roku. Jeden tylko z prze­
znaczonych na rzeź mameluków, Hassan-Bey — brat 
sławnego Mohameda el-Elfy, uszedł losu swych towa­
rzyszy w sposób równie śmiały jak rozpaczliwj'. Dziś 
jeszcze podróżnym zwiedzającym cytadelę wskazują 
przewodnicy miejsce, z którego Hassan-bey skoczył 
konno w przepaść, kilkaset stóp głęboką i miejsce to 
nazywa się dotąd skokiem Mameluka. Zwiedzi­
wszy jeszcze studnią Józefa, wykutą w skale i za­
dziwiającej głębokości, możemy opuścić już cytadelę i 
powrócić znowu ciasnemi i wąskiemi uliczkami na 
Muski. Ażeby urozmaicić przechadzkę, możemy sobie 
wyobrazić, że spotykamy po drodze jedną z owych 
licznych tutaj religijnych procesyi, n. p. wyjście świę­
tego kobierca do Mekki. Zdawałoby się, iż z pod 
ziemi wywróżonym został ów tłum nie przeliczony, 
który się zwykle na taką procesyą składa i że czaro­
dziejska tajemnicza jakaś władza przeprowadza go bez 
szwanku przez owych ciasnych zaułków sploty. O- 
prócz spieszących za procesyą ciżba ludu zalega uli­
czki, przez które pochód przechodzi, lub obsiada gzymsy 
i dachy domostw i meczetów’. Pochód rozpoczynają 
jakoby cechy, osobne grona Arabów, dążące za cho­
rągwią wspólną i przy odgłosie tarabuki lub fletu. 
Chorągwi takich kilkaset naliczyć można. Przed lub 
czasem tuż po pochodzie chorągwi kroczy z muzyką 
na czele kilka pułków wicekrólewskiego wojska, za 
niem dopiero postępują korporacye derwiszów, tańczą­
cych lub wrzeszczących stosownie do ustawy zakonu, 
do którego należą, nareszcie kilku bogato przybranych 
wielbłądów, a na ostatku dromedar niosący święty dy­
wan prokora, El Kisweh. Qdy ten ostatni przecho­
dzi, entuzjazm zgromadzonego ludu nie zna granic. 
Rzucają się tłumnie ku niemu, aby dotknąć ręką cu­
downego kobierca, który ma moc uleczenia zastarza­
łych chorób i sprowadzenia błogosławieństwa Allacha. 
Widok tej procesyi jest nadzwyczajnie zajmujący, ale 
nie zawsze bezpieczny, bo obecność Europejczyka roz­
budza często fanatyzm zgromadzonego ludu a ciżba 
jest tak wielka, że się zawsze zdarza kilka przypad­
ków uduszenia, przeszedłem i ja przez to niebezpie- 
cseństwo, z doświadczenia więc polecam ostrożność. — 
Ale otóż i przebrzmiały zgiełki i wrzawa pobożnego 
ludu; korzystając z bliskości, spieszmy rzucić okiem 
do bazarów. Jest ich tutaj kilkanaście, ale cudzo­
ziemcy przedewszystkiem zwiedzają najwspanialszy z 
nich i największy, tak zwany Khan kalii. Jest to 
bazar antykwarzy i starożytników. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że każda gałąź przemysłu obrała sobie oso­
bną uliczkę, i tak jest tu bazar koszykarzy, ulica sio- 
dlarzy, mosiężników i kupców bławatnych i złotników 
i t. d. Zboczy wszy na lewo z Muski, dostajemy się przez 
uliczkę kupców bielizny do sławnego Khankalilu, 
zkąd rzadko zwiedzający wychodzi bez objuczenia się 
sprawunkami. Bazar ten jest to właściwie podwórzec 
długi i wazki w głównej nawie,; ale dzielący się zno-

Odpowiedział na tę mowę p. Kazimierz Perier, 
zaznaczając że p. Pouyer - Quertier uniewinił w Rou 
nen nie tak te przenoszenia, jak raczej system^ fi i k- 
cyjnych mandatów. Po p. Perier, którego mowa 
przyjętą została z oklaskami, p. Gambetta dał p. Pou­
yer - Quertier należytą odprawę za aluzye o dilapida- 
cyach mówiąc: „Można znosić obelgi i potwarze dzien­
ników, ale nie można przepuścić słów nawTet nieoglę- 
dnych tu wymówionych. Rok temu jak badacie czyn­
ności rządu obrony narodowej. Odtąd nic nie znale­
źliście nagannego. Gdyby się coś podobnego znalazło, 
domagałbym się surowości -waszej a nie pobłażenia. 
Bądźcie przeciwnikami prawymi. Kiedy roztrząsać bę­
dziemy sprawozdania waszych komisyi, zobaczycie, że 
znajdą się dilapidatorowie tylko między bonapartysta- 
mi1“

Nareszcie p. Dufaure dobił p. Pouyer - Quertier 
w krótkiej a stanowczej mowie. — Któż będzie żało­
wał exministra? — Mówią, że nikt inny, jak tylko.... 
kanclerz cesarstwa niemieckiego, któremu p. Pouyer- 
Quertier nadzwyczaj podobał się jako negocyator, bo 
dotrzymywał mu placu ze szklanką w ręku. — Czyż to 
być może ?

NIEMCY.

* Berlin, 12 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych obradowano nad prawem nabywa­
nia własności , które przyjęto. Później rozpoczęto dy- 
skusyą nad projektem do prawa hipotecznego.

W kołach poselskich krąży pogłoska, że Izba de­
putowanych wkrótce w ten sposób odroezoną zostanie, 
iż marszałek najbliższe posiedzenie na maj wyznaczy. 
Czy ta wiadomość jest dokładną, trudno powiedzieć. 
Lecz przerwa prac sejmowych niewątpliwie niezadłu­
go w ten sposób nastąpi. — Sprawa” ordynacyi gmin­
nej będzie w tym względzie zapewnie decydującą.

Z powiatu Bytomskiego w Górnym Szląsku ipiszą 
do Schlesische Zeitung: „Wiadomość, ”że wysła­
no wojska do Katowic, ażeby przytłumić nieporządki 
robotników, których się tam obawiano, należy w ten 
sposób sprostować i uzupełnić, że owe przez Katowice 
dyrygowane wojsko było przeznaczone dla pobliskiej 
kopalni Hohenlohe, gdzie się obawiano nieporządków 
robotników przy wypłacić 9 b. m. i dzień ów przeszedł 
wszakże spokojnie i nic nieuprawniało potrzeby ucieka­
nia się do owych nadzwyczajnych środków ostrożności.

W sprawie procesu Bebla, Liebknechta i Hepne- 
ra podajemy dalej co następuje.

Odczytanie oskarżenia trwało przy niezmiernym 
natłoku około trzy kwadranse, poczem nastąpiła pauza. 
Prokurator ujął całe oskarżenie w 7 pytań”, na które 
oskarżeni z precyzyą i godnością odpowiadali. Nie 
przeczą wcale, że zakładali rozmaite socj alne towarzystwa 
robotników, starali się je rozgałęzić, ale pracowali tyl­
ko dla dobra ogółu a raczej klasy pracującej, a nie, 
aby rząd obecny obalić lub aby się konstytucyi w 
czemkolwiek sprzeciwić. Rozszerzaniu pism i broszur 
nikt przeszkodzić nie może, jak nie może zabronić in­
dywidualnych idei. Na lud wiejski starali się wywrzeć 
wpływ, trzymali się wszakże pewnych granic. Ktoby 
zaś sądził, że wojsko przy dzisiejszych stosunkach 
wojskowych do niezadowolnienia agitacyami przywieść 
można, jest po prostu waryatem. Towarzystwa ich nie 
były wcale rewolucyjnemi, ani nie miały żadnych po­
dobnych celów, chyba o tyle, że towarzystwo nie tym- 
czasowemi, lecz środkami radykalnemi chcą i starają

wu na mnóstwo małych uliczek, z góry deskami i 
matami przykrytych.

Nie trzeba sobie podług naszych składów tworzyć 
wyobrażenia o kramikach arabskich. Są to po wię­
kszej części obszerne szafy, w których wnętrzu mie­
szczą się bezładnie najróżnorodniejsze towary; między 
niemi na rozłożonym kobiercu siadł poważny kupiec, 
ciągnący niedbale niebieskawy dym fajki lub nargile. 
Kupujących sprytnem okiem zmierzywszy, jeżeli uzna 
że może dobry zrobić interes, zaprasza do siebie i czę­
stuje kawą lub czybukiem. Wszczyna się zwykle obo­
jętna rozmowa a za nią w ślady targ. Targi takie 
trwają zwykle dni kilka, bo kupujący nigdy wię­
cej nad czwartą część zacenionej sumy nie ofiaruje, 
a kończą się najczęściej zadowoleniem stron obojga. — 
Cóż za różnorodność towarów! Tu stare meble arab­
skie, wykładane słoniową kością i perłową macicą, o- 
bok skład starożytnej damasceńskiej broni i starych 
rynsztunków po kalifach i mamelukach; dalej złotogło­
wy i jedwabne tkaniny o żywych, jaskrawych kolorach, 
dalej jeszcze księgi i senteneye koranu. Na lewo od 
głównej nawy Khankalilu w osobnym obszernym po­
dwórcu zasiedli kupcy perskich i smyrneńskich kobier­
ców. Ledwieśmy stanęli na progu, aliści już całe po­
dwórze zasłane w mgnieniu oka najpiękniejszemi wy­
robami perskich fabryk, a każdy kupiec swój towar 
zachwala a jeden przed drugim taniej go ofiaruje. — 
Wstąpmy oto jeszcze do tego małego, niepozornego 
składziku, aby się przekonać ze zdumieniem, jaką nie­
przeliczoną ilość wyrobów i towarów kupiec ze swego 
na pozór tak szczupłego kramiku wyciąga. A warto 
rzucić okiem na te wyroby. — Oto na różnobarwnem 
tle, zeszytem z maleńkich kawałków sukna, najpię­
kniejsze wzory szyte jedwabiem i złotem: okrycia na 
dywany, na stoły, poduszki i firanki. Oto pokrycia na 
meble z szerści wielbłąda, również haftowane złotem u 
różnokolorowym jedwabiem w najpiękniejsze tureckie 
desenie. Spieszmy w inną stronę. Naprzeciwko Khan­
kalilu mała i straszliwie brudna i cuchnąca uliczka 
jest siedzibą złotników. Jakie naszyjniki i bransoletki 
filigranowej roboty, jakie turkusy i szmaragdy, a wszy­
stko to w pół w błocie i nieczystości! — Oto i główne 
bazary. Po drugiej stronie Muski warto jeszcze zwie­
dzić bazar pachnideł i parfumów, a znany jest zaszczy­
tnie Wschód z podobnych wyrobów. To też zdała już 
atmosfera, przesiąkła zapachami, zdradza bliskość tej 
uliczki, do której śpieszą Europejczycy i damy haremo­
we, aby się zaopatrzyć w olejki różane i rozmaitego ro­
dzaju mydła i wody pachnące.

Taka jest część przemysłowa Kairu, główny plac 
targów i interesów. Tutaj więc także często się zna- 
chodzą stare, piękne domy arabskie. Domy te, oprócz 
drzwi wchodowych nie mają zwykle od frontu innego 
otworu. Drzwi te główne prowadzą na podwórze bru­
kowane nie rzadko flisami z porcelany lub fajansu, z 
ścianami wyłożonemi tymże samym materyałem i z fon­
tanną w pośrodku. Na to podwórze wychodzą także 
okna haremu, miasto szkła zamknięte plecionką w drze­
wie rzeźbioną, częstokroć bardzo artystycznie, nazwaną 
muszarabieh. Niestety z postępem zachodniej cy- 
wilizacyi domy te znikają powoli a na ich miejsce 
wznoszą się nowe, w jałowym nowożytnym stylu bu­
dowane gmachj’. Dzisiaj częściej flisy porcelanowe i

się wyleczyć. Głowa międzynarodowców Karol Marx 
wszystkie machinacye rewolucyjne za bezpodstawne i 
śmieszne uznał.

Korespondencye Bebla z Marxeni nie wychodziły 
po za granicę prywatnych stosunków, z komuną ża­
dnego nie mieli związku, bo choć towarzystwa ich w 
w gruncie rzeczy do międzynarodowych należą, podle­
gają jednakże prawom niemieckim.

Na oskarżenie o złe zamiary przeciw konstytucyi 
saskiój i niemieckiej odpowiada Liebknecht, że towa­
rzystwa te celu tego wcale nie miały, lecz starały się 
zawsze pozyskać dla siebie większość, któraby tym sa­
mym tchnęła duchem, co oni. To nie jest żadną zbro­
dnią stanu, z czćm się i Bebel zgadza. Hepner zaś 
nie widzi w usunięciu obecnego rządu żadnćj zdrady 
stanu, opierając się na historyi różne tym podobne 
przykłady wykazującej.

F R A N C Y A.
* Spodziewając się scen ciekawych, publiczność prze­

pełniła w sobotę galerye Zgromadzenia narodowego. 
Lecz posiedzenie przewyższyło może nawet oczekiwania 
najciekawszych. Kiedy p. Giraud wszedł na mównicę, 
każdy się spodziewał usłyszeć coś o przesileniu mini- 
steryalnćm i przyczynach dymisyi p. Pouyer-Quertier. 
Tymczasem o tym ostatnim nawet wzmianki nie bj’ło. 
Interpelacya p. Giraud była zupełnem oskarżeniem 
rządu. „Mamy ministrów, mówił p. Giraud, lecz nie 
mamy ministerstwa, mamy Zgromadzenie narodowe, 
lecz, jak kiedyś powiedziano: król panuje, lecz nie rzą­
dzi, tak dzisiaj powiemy, że zwierzchność najwyższa 
nasza, to jest Zgromadzenie, panuje tylko, lecz nie rzą­
dzi. — Takiemu wstępowi przyklaskuje prawica, lewa 
strona szemrze. Dziwię się temu, mówi dalej p. Gi­
raud, bo nic złego nie chcę powiedzieć o tern Zgroma­
dzeniu. To tylko o niem powiem, że nie umiało narzu­
cić władzy wykonawczej ministerstwa jednolitego, wzię­
tego z większości. Za to będzie odpowiedzialnem w obec 
historyi, a każdy z jego członków w obec swych wy­
borców. — Zamiast uchwalać prawa gwałtowne i za­
rządzać śledztwa, powinno było raczej sprawy w silną 
ująć rękę. Praw ma rząd nasz dosyć, siły mu niedo- 
staje i nie wie, gdzie jej szukać. Rząd atoli był dość 
silny mając nasze poparcie. Był do tyła silny, że mógł 
zrobić wszystko, nawet rzeczpospolitą. Lecz zamiast 
oprzeć się na nas, starał się nas złamać i rozbić. Chciał 
on mieć własną politykę, lecz polityka ta wcale nie 
jest jasną. Mamj’ rząd ustanowiony w tym celu, aby 
wykonywał pewną politykę, i otóż tenże rząd wszelkie- 
mi sitami politykę tę łamać usiłuje. Po roku pracy 
gdzieśmy zaszli? Otóż do tego, że ani monarchia ani 
rzeczpospolita nie mają widoków.

Mowa tutaj zagłuszona śmiechem, wrzawą, szemra­
niem do tego stopnia, że nie można było rozumieć mó­
wcy. Pozostaje nam tylko tymczasowość, woła, nie ma 
zaś innego środka, aby uratować ojczyznę, jak odno­
wić zgodę pomiędzy rządem a większością.

Stronnicy rządu żądają przejścia do porządku 
dziennego.

P. Pouyer-Quertier, który się zapewne nie spo­
dziewał takiego sformułowania interpelacyi, blady i pe­
łen wzruszenia, jak piszą, daje historyą swej admini- 
stracyi. Powiada, że, kiedy objął urząd, przyniósł mu 
dyrektor ministerstwa milion franków w swym kape­
luszu, i to był cały fundusz Francyi. W czasie swego 
urzędowania zapłacił sześć miliardów, tak sześć miliar­
dów powtarza, licząc wszystkie spłaty rachunków rze­
telnych może, albo nierzetelnych. Tu Gambetta wrza­
wę podnosi. — Zali się dalej p. Pouyer-Quertier< że

farfury napotkasz w zbiorach amatorów niż na wła- 
ściwem ich miejscu, w pięknym podwórcu arabskiego 
domu. Tak samo rzecz się ma i z owemi rzeźbionemi 
oknami i drzwiami, które miłośnicy starożytności tropią 
i wykupują wszędzie. W części miasta zwanej starem 
Kairo również kilka starych, dobrze zachowanych arab­
skich domów widzieć można; inne przez niedbalstwo 
właścicieli zrujnowane szczątki tylko zachowały świe­
tnej przeszłości.

Jeżeli w dwóch tych częściach miasta znachodzi- 
my zabytki i pomniki ubiegłych wieków, przenoszące 
nas w myśli w owe świetne czasy potęgi kalifów lub 
późniejsze chwile łupieztwa i łakomstwa mameluków, 
to czwarta część miasta, przedmieście zwane Bulak, do 
innych nas zupełnie nastraja rozmyślań. Jak już na 
wstępie nadmieniłem, Bulak jest schronieniem prole- 
taryatu, ubóstwa, a w jakie się tutaj nędza ubiera łach­
many, to trudno pojąć nawet mieszkańcowi najuboż­
szych okolic Europy. Domy tego przedmieścia, jeżeli 
domami nazwać się godzi owe jamy cuchnące, prędzej 
do zwierzęcych schronień podobne, są wszystkie pra­
wie budowane z błota i gliny. Lud, który je zamie­
szkuje, wylęga dzień cały na ulice ciasne i błotniste; 
okryty łachmanami, wynędzniały, często nagi zupełnie, 
leży Fellah dzień całj’ pod ścianą swego domu, okrytą 
ekskrementami wielbłądów, które mu służą za opał i 
przy wielkim braku drzewa i drożyznie węgli często 
napotkać można nawet i w innych częściach miasta 
dzieweczki małe z Bulak, z koszami na głowie, zbiera­
jące skrzętnie po ulicach mierzwę końską lub oślą, 
którą jako dobrą zdobycz przynoszą do domu, a usu­
szywszy ją, warzą przy jej ogniu strawę dla całej ro­
dziny. ’ Przedmieście to rozciąga się na brzegu Nilu, 
którego wody coraz bardziej podmywają piaszczyste wy­
brzeża, tak że egzysteneya tej części miasta jest wielce 
zagrożona zapadnięciem. Dwa mosty, (jeden tymcza­
sowy, drugi wspaniały, już na ukończeniu) wiążą Bu­
lak z lewym brzegiem rzeki. Tutaj jest droga do pi- 
ramid w Gizeh i do pałaców wicekróla w Gizeh i Ge- 
zireh, z których ostatni,, stercząc wspaniale tuż na sa­
mym brzegu rzeki, przykry stanowi kontrast z nędzą 
naprzeciwko leżącego przedmieścia. Zostawmy, ńa 
później zwiedzenie rozkosznych ogrodow w Gezireh, 
na później pielgrzymkę do grobów Cheopsa i Cefrepa, 
przejdźmy z poszanowaniem obok muzeum starożytno­
ści egipskich, szacownego zarówno nagromadzeniem 
tylu kosztownych zabytków przeszłości i jako miejsce 
zamieszkania jednego z najsławniejszych egiptologow, 
Augusta Mariette, i spieszmy jeszcze przed zachodem 
słońca na aleją Szubra, cel wieczornego.spaceru całego 
high life stolicy. Olbrzymiej wspaniałości tej alei nie 
może sobie wyobrazić ten, kto w życiu nie widział sy­
komorów. Rozłożyste te drzewa chyba do naszych sta­
rych, wiekowych lip przyrównaćby można, tylko że 
sykomorj’ jeszcze poetyczniejsze. Około grubego pnia 
las cały gałęzi, wiążących się ze sobą w fantastyczne 
sploty, liść gęsty i szeroki, ciemnej zieloności, kora 
jasna i gładka, sękami pokryta, oto sykomora. Nie 
dziw przeto, że drzewa alei Szubra tworzą jakby dach 
zieloności, olbrzymie wiązanie łuku najśmielszej budo­
wy, i że pod tern naturalnem sklepieniem, nie prze- 
puszczającóm ostrych promieni słonecznych, błogo od­
począć po gwarze i skwarze. Dodać jeszcze wypada,

źle oddano słowa jego w obronie p. Janvier powiedzia­
ne. Potępia zmianę tytułu przy wydatkach (mandats 
fictifs), również jak pokrywanie wydatków jednego wy­
działu pieniędzmi wydziału drugiego (virements), lecz 
zaręcza, że chociaż forma była nielegalna, nie dopuścił 
się p. Janvier żadnćj nierzetelności. Ani grosz z kasy 
departamentu nie zginął. Póki p. Pouyer-Quertier mó­
wił o sobie, Zgromadzenie słuchało spokojnie, na wzmian­
kę p. Janvier, wrzawa mówić mu nie pozwala. Sumie­
nie nakazuje mi mówić prawdę, a spokojność sumienia 
milsza mi niż najpiękniejsze ministerstwo, tak mówi 
daléj, a kończy życzeniem, aby wszystkie stronnictwa 
konserwatywne złączyły się ku pożytkowi narodu.}

Przemawiał jeszcze p. K. Perier, odpierając zaża­
lenie p. Pouyer-Quertier, że źle oddano mowę jego.

P. Gambetta żądał, aby wyszczególniono każdy 
zarzut, jaki kto zrobić zamierza przeciw rządowi, któ­
rego był członkiem.

P. Dufaure odpowiadając p. Guiraud, zarzucił mu, 
że interpelował rząd o co innego, nie o to, co zapowie­
dział. Rząd jest słaby, otóż zupełnie jest taki, jak to 
Zgromadzenie, z którego wyszedł. Daje potem historyą 
dymisyi p. Pouyer-Quertier i potwierdza, że sprawo­
zdania stenografów były dokładne.

Po tych zajściach Zgromadzenie nagle przechodzi, 
na wniosek marszałka, do porządku dziennego.

— Komisya, której powierzono do zbadania wniosek 
do ustawy prasowej, obradowała dnia 9 b. m. dość 
długo i burzliwie. Brano w niej pod rozwagi mowy, 
miane w tćj materyi dzień przed tćm przez pp. Thier­
sa i Lefranca. Wszystkie wnioski mniejszości odrzu­
cone zostały przez większość, a w końcu uchwalono 
9 głosami przeciw 6 głosom całą ustawę w pierwotnej 
jćj redakcyi pozostawić.

Całej tćj sprawie przypisują doniosłe znaczenie, ponie­
waż większość weźmie z niej pochop do uderzenia na 
rząd i wykazania jego błędów. Czy przyjdzie do otwar­
tej scysyi między rządem a większością, lub nawet do 
ustąpienia p. Thiersa, jak to przebąkują organa bona- 
partystowskie, nie można przewidzieć, tćm bardzićj, że 
o ile się zdaje, większość, w ostatniej chwili przelęknie 
się odpowiedzialności, jaka spaśćby na nią musiała, 
gdyby z jćj przyczyną w chwili tak krytycznej dla 
Francyi, miało przyjść do otwartego przesilenia. Co 
się tyczy Thiersa, to ten dał się słyszeć, że nie odstąpi 
od swego, gdyż tym sposobem tylko podałby Bonapar- 
tystom — którzy z dniem każdym coraz śmielej wy­
stępują — wygodną broń do ręki.

Wrażenie, jakie rozprawy na sobotnćm posiedze­
niu Zgromadzenia narodowego ostatecznie wywarły, jest 
zupełnie na korzyść rządu. Ministerstwo usprawiedliło 
się ze swego postępowania w obec pi Pouyer-Quertier, 
który upadł w skutek swych jawnie wyrażonych bona- 
partystowskich sympatyi. W tćm leży ukryta przyczy­
na jego obecnej niepopularności, która musi być wiel­
ką, jeżeli Siècle może powiedzieć o nim, że jest spa­
raliżowany politycznie jeżeli nie na zawsze, to przy­
najmniej na długo. Prawica, która, biorąc w obronę p. 
Pouyer-Quertier, myślała z zasług jego zrobić kapi­
tał dla siebie i zachwiać niemiłćm mu obecnćm mi­
nisterstwem, jaśniej tylko stwierdziła swą niemoc. — 
Mniemają, że teraz pod wpływćm tego zwycięstwa, bę­
dzie łatwćm rządowi przeprowadzić proces Lefranca 
we formie więcćj dla siebie korzystnej, niż forma zre­
dagowana przez komisyą.

Wiadomość o rozruchach w Kochinchinie są 
zupełnie nie uzasadnione. Rząd posyła tam wojsko, 
ponieważ tameczna załoga czas służby ukończyła i ma 
prawo powrócić do kraju. — Rada municypalna mia­
sta Saigun, głównego miasta w tejże kolonii, uchwali-

że przeszło pół mili jechać można pod tym rozkosznym 
dachem aż do pałacu w Szubra, który, otoczonj’ wspa­
niałym ogrodem, był niegdyś ulubionćm Said baszy, 
przeszłego wicekróla, siedliskiem. — Na alei więc pod 
cieniem sykomorów i nie mniej powabnych nilowych 
akacyi przychodzi odetchnąć na godzinę przed zacho­
dem słońca cały wytworny świat stolicy, znużony ca- 
łodziennem próżnowaniem. Tutaj napotkasz koczyk 
wicekróla, otoczony eskortą gwardyi przybocznćj, tutaj 
zamknięte karety haremowe, tutaj ekwipaże baszów i 
zbogaconych przemysłowców, tutaj dorożki cudzoziem­
ców, tutaj wreszcie żwawe i zwinne osiołki, niosące fe- 
lahów wracających z targu lub dziennej pracy. Tutaj 
młodzież na dzielnych rumakach harcuje, tutaj damy 
pół świata, bo gdzież ich nie ma, powabne rozdają u- 
śmiechy. Patrz, ów dygnitarz żniwującj’ liczne po 
drodze pokłony; był kiedyś niewolnikiem, lub fellahem 
intrygi haremowe lub naturalne zdolności utorowały 
mu drogę do zaszczytów i tytułów. Ow napuszony 
kupiec, rozpierający się w eleganckim koczu, przybył 
tutaj przed laty kilkunastu po infamicznem w Europie 
bankructwie, dzisiaj zaprezentuje} kilka milionów ma­
jątku. Ale jeżeli sporo napotykamy ludzi, których bo­
gactwa wzięły początek z zanadto mętnego źródła, a- 
byśmy się bliżćj nad jego naturą zastanawiać mieli, to 
na odwrót i takich wielu naliczyć można, którzy nie 
tylko dobrze i uczciwie nabyli majątek, ale nie mnićj 
chwalebnie go używają. Egipt był przez czasu prze­
ciąg długi krajem płynącym mlekiem i miodem dla 
spekulantów. Nil wyrzucał i zostawiał na brzegu swój 
muł użyzniającj’ a przedsiębiorcy europejscy podnosili 
go w postaci złota. Utrzymywano, że to się dziać nie 
mogło, jak tylko z uszczerbkiem krajowców. Bynaj­
mniej. To, na co opieszały Arab wcale nie zwracał 
uwagi, stawało się często powodem ogromnego zarobku 
dla inteligentnego i obrotnego Europejczyka; rząd pro­
tegował naturalnie każdą eksploatacyą bądź produktów 
bądź dróg przemysłu w kraju budzącym się dopiero z 
letargu, a szczęśliwy obrót kapitałów dopełnił reszty. 
Pod tym względem zmieniły się czasy; ogromna kon- 
kureneya podzieliła zyski a rząd rozsądny panującego 
wicekróla nie wpada już tak często w siecie zastawione 
na połów milionów.

Ale otóż i słońce chyli się ku zachodowi, rozta­
czając nowe piękności, nowe barwy. Cały krajobraz 
pogrąża się w cieniach połysku fioletowego, które prze­
chodzą niebawem w pomrok nocy. W Egipcie bowiem 
nie ma zmierzchu, owćj tak miłćj u nas szarej godzi­
ny; pó dniu następuje prawie bez przyjścia noc, tem­
peratura nagle znacznie się obniża, ale tylko na chwi­
lę — bo noce znowu cieplejsze. Aleja Szubra powoli 
się wyludnia, ekwipaże i jeźdźcy wracają do miasta, 
bo zbliża się godzina obiadowa. — Wieczorem trzy 
teatra i cyrk zgromadzają znowu publiczność space­
rową. —
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ła 3 tysiące franków na wsparcie dla miast Metz, 
Strasburg i Kolmar.

Loże masońskie w Miihlhausen (w Alzacyi) ode­
brały Jrozkaz. od władz pruskich, aby zerwać stosunki 
z Wielkim Wschodem (Grand Orient) w Paryżu. — 
Lały na to odpowiedź taką, że ponieważ związki ma­
sońskie są związkami kosmopolitycznemi i z polityką 
nic wspólnego nie mają, nie widzą powodów dla czego- 
by związki z główną lożą paryzką zerwać miały i o- 
wszćm w zależności do niéj zostaną.

ANGLIA.
* Zabójstwo na wice królu indyjskim, lordzie Ma­

yo popełnione, rzuca jaskrawe światło na wewnętrzne 
I usposobienie wielkiej części poddanych Anglii w Indy- 

ach. Szir Ali jest nazwisko zabójcy, muzułmanina co 
do religii. Zapytany, jakie miał powody do zbrodni, 
odpowiada, że takie było jego przeznaczenie i wola 
Allaba. Jasną jest rzeczą, że zabójstwo to popełniono 
pod wpływem religijnego fanatyzmu i że czyn taki 
może być tylko produktem ogólnego usposobienia umy­
słów ; łatwo się dalej domyślić, że muzułmańska ludność 
Indyi nie zbyt wierne chowa dla rządu angielskiego 
posłuszeństwo. Dr. Hunter urzędnik Cywilny w fndy- 
ach wydał dzieło pod tytułem: The Indian Musul­
mans, w którem opisuje historyą obecnego ruchu re­
ligijnego pomiędzy indyjskimi muzułmanami. Przed­
stawia go jako bardzo silny, niebezpieczny i daleko 
rozszerzony. Głównćm jego ogniskiem jest Penczab i 
w ogóle północno - zachodni zakąt Indyi. Pograniczni 
Afghanowie również temu ruchowi sprzyjają, i autor 
wyraża obawę, że może przyjść do nowej wojny mu­
zułmańsko - afghańskićj, która nie mało ludzi i pienię­
dzy Anglią kosztować będzie. Ruch obecny pomiędzy 

i muzułmańska ludnością Indyi ma być bardzo groźny.
Na jednćm z ostatnich posiedzeń Izby drugiej zaj­

mowano się czytaniem projektu dziwnego dla nas pra­
wa, noszącego nazwę: Prawo zabezpieczające 
życie dzieci (Infant life protection bill). W Anglii 
prawo takie nadzwyczajnie, potrzebne. Istnieją tam za­
kłady, niby ochronki, dokąd się oddają niemowlę­
ta, które tam wy karmione i wychowane być mają. Na­
zywają to Anglicy Baby farming. Otóż zeszłego 
roku śledztwo wykryło najokropniejsze fakta pod tym 
względem. Ochronki te były, krótko mówiąc, rzeźnia­
mi dla dzieci. Matki odbierając z góry ryczałtową su­
mę za wychowanie głodem, poniewieraniem a często i 
uduszeniem, ze świata je wysyłały. Występkom} takim 
prawo rzeczone ma położyć koniec, żądając od osób 
podejmujących się tego przemysłu jak najdokładniej­
szych zaświadczeń i poleceń i oddając je pod dozór 
policyi.

Niektórzy z mówców wyrazili obawę, czy pra- 
wo to nie powiększy liczby zabójstw zamiast im za- 
pobiedz, a nawet komisarz sadowy wyraził swe nie- 
zaufanie w skuteczność rzeczonego prawa, lecz ostate­
cznie przeczytano je raz drugi. Podług regulaminu 
parlamentu angielskiego trzecie czytanie później na­
stąpi.

Książę Wales wraz z małżonką udał się do Paryża, 
zkąd dalej na południe pojedzie. Królowa ma przyje­
chać do Niemiec, gdzie aż do 15 kwietnia zabawi.

Z Capstadt donoszą pod dniem 4 lutego, że gu­
bernator w podróży swej przez pola dyamentowe —• 
wszędzie z wielkiém uniesieniem bywa przyjmowany.

sła Freytaga, aby urzędnikom wszelkiego czynnego u- 
dzialu w industryjnych przedsiębiorstwach zakazać. Mi­
nister sprawiedliwości dr, Paustle uznał ten wniosek 
jako praktycznie nie wykonalny, a egzystujące prawne 
postanowienia za dostateczne. W końcu uznał mini­
ster konieczność nowego prawa dyscyplinarnego i wsku­
tek tego wniosek Freytaga komisyi z 14 członków się 
składającćj został przekazany.

Londyn, 12 marca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
przeszła Izba niższa do rozpraw specyalnych nad bud­
żetem wojennym. Poprawka Holmego co do zmniej­
szenia armii o 20,000 żołnierza została 234 przeciw 63 
głosom odrzucona, również późniejszy wniosek o zmniej­
szenie o 10,000 żołnierza.

Wystruc, 12 marca. Tutejszy sejmik powiatowy 
przystał w dzisiejszem posiedzeniu 30 głosami przeciw 
10 głosom na bezpłatne oddanie gruntu około 50 mórg 
do budowli kolei mazurskiej.

Budziszyn, 12 marca. Dziś rano o 8 godzinie 
wyleciała tłukarnia tutejszej fabryki prochu w powie­
trze. Dwóch robotników jest zabitych, a jeden lekko 
ranny.

©siata® ae telęgrainy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 13 marca. Na wczorajszem posie­
dzeniu zgromadzenia narodowego przedłożył p. 
Grivart sprawozdanie komisyi. dotyczące noweli 
do ustawy prasowej. Następnie prezydujący w 
komisyi budżetowej składa sprawozdanie z czyn­
ności takowej. — P. Benoist kładzie nacisk na 
to, że potrzebnem będzie jeszcze pokryć 140 
milionów z pomocą nowych podatków. Wnosi 
w końcu o odłożenie rozpraw ¡finansowych na 
czwartek.

chowski i ks. [wikary Jan Kołkowski. Członków kasa rzeczo­
na liczy dotąd 55.

* Na emigracyą naszą we Francyi otrzymaliśmy od p. 
Yj[ł. Szołdrskiego z Torzeńca talarów 10.

— * Piszą z Peru, że naczelnym budowniczym kolei że­
laznej z Lima do Oroya jest inżynier p. Malinowski z Poznania. 
Kolej ta idzie na. 14 tysięcy stóp, w górę, a więc wyżój niż któ­
rakolwiek bądź inna. Trudności stojące budowie w drodze 
mają być nadzwyczajne. Przedsiębiorcą tak tój kolei jak i 
wszystkich innych w Chili i Peru wybudowanych jest powsze­
chnie znany w Ameryce p. Meiggs, self madę man, człowiek, 
który bez grosza zacząwszy, dziś jest milionerem.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 14 marca Zacha- 
ryaza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Diugomiła.

Wschód słońca o 6 godzinie 20 minut, zachód o godzinie 6 
minut 0. — Długość dnia 11 godzin 27 minut.

Dnia 14 marca 1585 zerwanie sejmu przez Grudzińskiego 
i związek na króla. — 1611 Moskwa pobita pod Smoleńskiem. 
1633 synowie Zygmunta III. składają przysięgę wierności. — 
1801 śmierć Ignacego Krasickiego. — 1812 tajnym traktatem 
Austrya przyrzeka zwrócić zabór polski.

filieTda poznańska, 13 marca.
Ceny.Ceny targowe

w mieście Poznaniu 
dnia 13 marca 1872 roku,

OŚWIATA LUDOWA.
* P. Władysław Szołdrski z Torzeńcu złożył od siebie i 

kilku swych sąsiadów jednorazową składkę tal. 27.
* P. Tadeusz Radoński na oświatę ludową złożył tal. 

10; kwota ta doręczoną została dyrekcyi Towarzystwa oświaty 
ludowej.

* Dyrekcya Towarzystwa Oświaty ludowej na osta- 
tnićm posiedzeniu pomiędzy innemi uchwaliła, iż fundu­
sze Towarzystwa dzielić się będą na fundusz żelazny i dyspo­
zycyjny. Aby zwiększyć fundusz żelazny a tein samem raz 
na zawsze zabezpieczyć byt Towarzystwa, ustanowiła składki 
jednorazowe przynajmniej sto talarów wynoszące; składki 
takie, czyniąc opłacającego raz na zawsze członkiem Towarzy­
stwa Oświaty ludowej, uwalniają go od wszelkich rocznych skła­
dek. Fundusz z podobnych składek najmniej sto talarów wy­
noszących jest nietykalnym, tylko procenta od niego obracają 
się na cele oświaty ludowej. Wreszcie dyrekcya podzieliła się 
na wydziały fachowe, każdemu wyznaczając odpowiednią do 
ustaw czynność. Naturalną jest rzeczą, iż w miarę rozwoju 
Towarzystwa, zatem jego działalności, jak się tego spodziewać 
należy, coraz szerszym stawać się będzie.

* Od p. Władysława Kosińskiego odbieramy z. prośbą 
,o zamieszczenie następujące zawiadomienie:

Ponieważ podług dawnego rozporządzenia komitetu tym­
czasowego Towarzystwa oświaty, przysyłają jeszcze niektórzy 
składki na moje ręce, mam zaszczyt oświadczyć, iż owo

;»becnie p. Bolesław Ppniński w Poznaniu św. Marcin 30.
Wł. Kosiński.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Peszt, 12 marca. Podług dobrze poinformowa­
nych źródeł pogłoski o nieporozumieniach pomiędzy 
Deakiem i jego stronnictwem są zmyślone. Organa dea- 
Kowskie, zwłaszcza Reform stanowczo występują prze­
ciw z wielu stroń zaleconemu rozwiązaniu sejmu. 
Wybory do sejmu w Kroacyi mają być jeszcze w marcu 
tozpisane. '

Rzym, 12 marca. Od rady związkowej, na mocy 
¡pogłosek, jakoby w kantonie Tettin nowa zgraja, w 
celu przejścia do Włoch się zbierała, został sekretarz 
lepartamentu sprawiedliwości na miejsce dla informa­
cji wysłany. Pokazało się, iż pogłoski były przesą­
dzone.

Petersburg, 12 marca. Cesarzowa podług wiarogo- 
|nyęh wiadomości uda się tego miesiąca jeszcze do 
Krymu i zabawi się tam aż do jesieni. Cesarz będzie 
jej aż do Odessy towarzyszył. — Dawny prezydent ko- 
"ńsyi dla nadchodzących petycyi ustanowionej jenerał 
cdjutant Ignatieff został prezesem ministerstwa miano­
wany.

Bukareszt, 12 marca. Księżna Elżbieta udaje się 
dziś przez Peszt i Wiedeń do Rzymu ze względów sa- 
eitarnycb.

Monachium, 12 marca. Na dzisiejszem- posiedze­
niu izby posłów oświadczył prezes ministerstwa na za­
pytanie posła Herza, iż nie jest urzędownie pewno, że 
’ejtn 8 kwietnia ma się zebrać. Na dalsze pytanie, co 
!lę stanie, jeżeliby prace izby przy zebraniu się sejmu 
he były skończone, odpowiedział prezes ministerstwa, 
!e rząd w tym razie izb nie odroczy, lecz prace etato­
we ukończyć pozwoli. W wypadku równoczesnych 
''(ad w Berlinie i Monachium nie ma rząd prawa, 
lzbie obowiązku ułożenia budżetu odbierać. W dalszym 
ffzebiegu posiedzenia obradowano nad wnioskiem po­

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* B’ozoiiitn, 13 marca. Petycya językowa dotychczas

o. ile nasze wiadomości sięgają, pozyskała już kilka tysięcy pod­
pisów.. Przekonani jesteśmy, że ilość podpisów " dójdzie 
co. najmniej do. kilkudziesięciu tysięcy. Przy tej sposobności, 
mówiąc o petycyi, zwracamy uwagę na to, iż pospiech jest arcy-po- 
żądanym i że petycye te wprost odsyłać należy do Berlina 
pod adresem p. dr. Hen. Szumana lub Wł. Wierzbińskie­
go, dodając do ich nazwisk: Abgeordneter in Beri n.

— * Teatr polski. Jutro w teatrze miejskim pierwszy 
występ gościnny panny Kwiecińskiej, artystki opery warsza­
wskiej; która w Pensyonarkach grać będzie rolę p. Heleny. 
Prócz tego artyści nasi grać będą komedyą Chęcińskiego: Cie­
kawość pierwszy stopień do piekła.' W niedzielę na be- 
nefis p. Henemana; Trzy kapelusze, koinedya tłomaczona 
z francuskiego przez jedno z pism tutejszych. Komedya ta w 
Paryżu przedstawioną była pare set razy; podobnież W Berlinie. 
To więc samo powinno już liczną zgromadzić publiczność, że 
nie mówimy ani.o artystce, która należąc do najdawniejszych na 
tutejszój scenie dobrze ; się już zasłużyła i ztąd tóż na względy 
publiczności zasługuje.

— * Rozporządzenie królewskie, potwierdzające wybór, 
asesora p. dr. Goldschmidt» na radzcę płatnego miasta naszego 
nadeszło z Berlina dnia 8 mb. Przy tej sposobności nadmieniamy, 
że nieobecnego pierwszego burmistrza p. Kohleis, który jak 
wiadomo, zasiadał w izbie panów, zastępował najstarszy radzca
p. Edward Kaatz.

■— * Pierwszy burmistrz naszego miasta p. Kohleis wró­
cił onegdaj rano z Berlina.
i — * Gmach starego Ziemstwa na rogu Wilhelmowskiej
1 Fryderykowskiej ulicy zakupiły stany prowlncyonalne za 
155,000 tal. celem założenia w gmachu tym prowlncyonalnego 
towarzystwa zabezpieczenia od'ognia i innych. Gmach ten do­
piero po zwinięciu starego Ziemstwa, co w roku 1877 nastąpi, 
nabywcom oddanym będzie.

— * Wiadomo, żep. Calvary, który nabył obszerną od p. hr. Cza­
pskiej nieruchomość pomiędzy Berlińską ulicą a św. Marcinem 
leżącą, zamyśla na niej założyć nową ulicę, któraby bliżej niż 
Młyńska ulica łączyła św. Marcin z Berlińską ulicą. Wedle wy­
gotowanego już. planu ma ulica ta mieć 48 stóp szerokości a w 
ogóle stanąć ma przy niej 12 nowych wielkich budowli razem 
o 47 oknach z frontu. Budynki te wszystkie mają w prze­
ciągu lat. 3 być. wybudowane — o potrzebny do tego konsens 
podano już wniosek potrzebny do magistratu. I p. prof. dr. 
Szafarkiewlcz zamyśla podobno, jak Posener Ztg donosi, 
grunt nabyty od Tellusa a na Grobli leżący rozparcelować i no­
wą na nim założyć ulicę, która ma prowadzić ku walom forte- 
cznym a mieć będzie 40 stóp szerokości a około 415 długości. 
Pozostały grunt ma być podzielony na 7 placów do budowli. 
Zresztą będzie ulica ta nowa wywyższoną przez dowieziona zie­
mię jeszcze na 2 stopy po nad most Chwaliszewski.

— * Bracia Jaretzki nabyli za 48,000 tal. grunt na Pie­
karach do przedsiębiorców budowli pp. Boettcher i Diller nale­
żący pod warunkiem jednak, że na gruncie tym wybudują dwa 
domy o 10 oknach z frontu wraz z skrzydłami pobocznemi. 
Pierwsza to zapewne w mieście naszem sprzedaż pod takiemi 
zawarta warunkami. — P. Hermann Moegelin kupił za 900 tal. 
ogród przy Wysokiej ulicy, należący do p. Meischa.

— * ^.a 50,000 tal. nabył p. S. Tucholski grunt przy 
Nowomięjskim rynku, który dotychczas był własnością p. J. 
Markusa; grunt zaś Kleemanów pod nr. 1 przy Piaskowej’ ulicy 
nabyła w onegdajszej dobrowolnej licytacyl wdowa Glaubin za 
12,500 talarów.

— * W numerze z dnia 5.m. b.Dziennika urzędowego 
przypomina tutejsza król, rejencya ponownie, że ci młodzi lu­
dzie, co przed ukończeniem służby wojskowej się żenią, nie 
uwalniają się przez to od obowiązku służby wojskowej i że 
władze odnośne nie uwzględniają w żadnym razie szkód, na ja­
kie takowi narażeni bywają przez późniejszą służbę w wojsku.

— * Trzydzieści osób skazał tutejszy sąd powiatowy na
50 tal. grzywien event, na jednomiesięczne więzienie za to, że 
opuścili kraje pruskie w tym celu, by uchylić się od służby 
wojskowej a sąd powiatowy w Ostrowie na termin na dzień 3 
maja wyznaczony zapozywa osób 34, których pobyt nie wia­
domy a które dopuściły się wykroczeń przeciw porządkowi pu­
blicznemu. ' ' ,

. * Emila Westerwella jak 0 stdeuts,che Zeit. do­
nosi, puszczono na wolność,. Rezultat ten łatwy był od samego 
po zątku do przewidzenia.

, — * Diliżans pocztowy na cztery osoby sprzedany zo­
stanie dnia 18 marca r. b. przed południem o godzinie 11 na 
tutejszym dziedzińcu pocztowym.

— ..* Zebranie kontrolowe tegoroczne w obwodzie 2 
kompanii szamotulskiego batalionu landwery odbędzie się w 
Obrzycku dnia 2 kwietnia i 14 października, we Wronkach 13 
kwietnia i 15 października, w Choince dnia 4 kwietnia i 16 pa­
ździernika, w Przyborowie dnia 5 kwietnia i 17 października, 
w Szamotułach dnia 6 kwietnia i J8 października, w Duszni­
kach dnia 8 kwietnia i 21 października, w Grzebienisku dnia 
9 kwietnia i 22 października, w Zajączkowie dnia 10 kwietnia i 
23 października i w Pniewach dnia 11 kwiet. i 24 października.

— * Z Bydgoszczy donosi Bromberger Ztg, że w bójce, 
jaka się wszczęła w nocy z dnia 10 na 11 m. b. pomiędzy 1 a
2 godziną przed domem nad kanałem pomiędzy ceglarzami a 
czeladnikami czeladnik kowalski tak ciężkie otrzymał rany 
w ramię i szyję, iż w skutek nich umarł. Dwóch ludzi podej­
rzanych o to morderstwo uwięziono nazajutrz.

— * W numerze 10 Dziennika urzędowego królew. 
rejencyi w Bydgoszczy, ogłasza magistrat miasta Witkowa or- 
dynaeyą targową dla tegoż miasta. Co przy tern zastanawia, 
to to, że ordynaeya ta w niemieckim tylko podana jest języku, 
jak gdyby nie miała zarazem dojść do wiadomości mieszkańców 
miasta i odwiedzających targi przemysłowców i ludu, którzy 
i słowa może po niemiecku nie umieją.

— * Królewska prokuratorya w Gnieźnie wytoczyła pro­
ces 95 osobom z W. Księstwa Poznańskiego pochodzącym za 
to, że opuścili kraj dla usunięcia się od służby wojskowej.

— * Posada weterynarza powiatowego w powiecie sta­
rogardzkim w Prusach Zachodnich wakuje. Kandydaci winni 
się zgłosić przy dołączeniu świadectw do król, rejencyi w 
Gdańsku w przeciągu 6 tygodni.

— * W KościeSzynie założoną została: Kasa pożycz­
kowa dla miasta Kościeszyna i okolicy; spółka zapi­
sana. Zarząd stanowią: pp. Józef Połczyński, Hieronim Pie-

5Ke Spetlz.lkleg« 11 marca. (Teatr polski w Środzie.) 
W ubiegłym tygodniu przedstawiło towarzystwo p. Kalwińskie­
go następujące sztuki: w czwartek „Figle polskiego wiarusa“ 
czyli „Stary kawaler“ Korzeniowskiego, w sobotę „Ritę Hi­
szpankę“ tlómaczoną z francuzkiego, a w niedzielę „Krakowia­
cy i. Górale.“ — Pierwsza, sztuka dobrze się udała a w niśj, 
jak 1 w innych gra p. Kalicińskiego najwięcej publiczność zaj­
mowała. Inne role chociaż były starannie oddane, nie przed­
stawiały jednak pola do popisu. W Rice Hiszpance najlepiej 
się wywiązała z swego, zadania p. Jaworowska. Obok niej 
dobrze grał p‘. Kaliciński „Nieznajomego.“ — W niedzielę gra­
no ulubioną naszą operetkę narodową „Krakowiacy i Górale.“ 
Rządka ta w swoim rodzaju operetka Kamińskiego z muzyką 
Karpińskiego, tchnąca takim duchem narodowym, podobać się 
może . każdemu. Wykonanie śpiewu, jako też i muzyki było 
w ogóle zadowalniająee. Przedewszystkiem śpiew w chórach 
udał się dobrze; w solach występował pan Kosakowski i p. 
Dobrska. Inne głosy chociaż słabe i nie do opery stworzone, 
nie popsuły jednak całości. P. Henig w roli organisty był w 
swoim żywiole. Obok gry komicznej zaśpiewał też w końcu 
kilka dowcipnych zwrotek krakowiaka, do naszej publiczności 
zastósowanyeh, za co go za każdą zwrotkę obsypano licznemi 
oklaskami. P. Grotowski oddał rolę ekonoma wybornie, jako 
też i p. Dobrska rolę Basi. Z przyjemnością możemy dodać, 
że scena narodowa cieszy się w Środzie dotąd dobrem powo­
dzeniem, bo nie tylko z miasta ale i z okolicy zbiera się pu­
bliczność coraz liczniej. Dowiadujemy się, że p. Kaliciński da 
w Środzie już tylko cztery przedstawienia, poczem wyjeżdża w 
inną stronę, chcąc zadość uczynić wezwaniu które go powołuje. 
Spodziewać się zatem należy, że skorzystamy jeszcze z tych 
kilku przedstawień.

•
Żerków, 8 marca. Brak żywności a zwłaszcza kartofli 

czuć się daje okolicy naszej dotkliwie. Ztąd też pojawiają się 
u nas od niejakiegoś czasu przypadki kradzieży. — I tak" oto 
w tych dniach wykradziono kilku obywatelom po parę szefli 
kartofli z kopców.

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo stara się o ile mo­
żności zaradzić tej chwilowej nędzy, lecz niemożliwą jest rzeczą 
zaopatrzyć w żywność tak wielką ilość ubogich, których się 
zwłaszcza w ostatnim czasie namnożyło. — Towarzystwo nasze 
składa, się po większej części z samych tylko biednych rze­
mieślników a więc niepodobna jest, aby ci tylko sami mieli za­
radzić. tak wielkiej potrzebie — bo jakżeż może słaby słabego 
podpierać ?

W lej mierze widzimy się być spowodowani, udać się do 
wspaniałomyślnych i szlachetnych serc szanownych obywateli 
okolicy naszej, aby nam jak najspieszniej jakimbądź datkiem, 
czy to zbożem, czy też odzieżą i pieniędzmi w pomoc przyjść 
raczyli.—Szanowni panowie, raczcie pomnieć na to, że: „każda 
szklanka wody podana ubogiemu w potrzebie nie będzie bez 
nagrody.

Terai dniami utopiła się pewnemu gospodarzowi w Szcze- 
drzejewie para koni, w czasie, kiedy tenże przez rzekę po lo­
dzie się przeprawiał. — Konie te dopiero w Dembnie wydobyto.

'Bi pod Koimuowu, 10 marca. Koronowszczyzna za 
Rzpltej niemal cala należała do dóbr klasztornych opactwa ko- 
ronowskiego i równała się magnackiej fortunie; obecnie zamie­
szkała przez zamożnych gospodarzy i mniejszych dziedziców, 
należy do najmniój zniemczonych okolic obwodu bydgoskiego, 
a że mało jest znana szerszym kołom i w pracach naszych pod­
rzędne zajmuje miejsce, nie inna jest wina jak brak inicyatywy 
i energii. Jedyne na okolicę towarzystwo rólnicze lucimskie 
obecnie z posiedzeniami w Wilczu, które powinno kwitnąć, do­
tychczas ledwie wegetowało, a po śmierci prezesa p. Antoniego 
Iioppe z Lucimia jedynie zabiegom p. Raabe z W. Łącka 
zawdzięcza swe utrzymanie i reorganizacyą w zarządzie. Na wal- 
nem zebraniu 6 marca prezesem obrano p. Juliana Grygro- 
wicza z Łukówea, a dobre jego chęci zapowiadają towarzystwu 
rozwój. Szczególnie spodziewamy się, że śród członków uto­
ruje drogę dla Towarzystwa oświaty ludowej. Na chlubę 
naszą dodani, że rzadko która szosa tak obsiana jest polskiemi 
folwarkami i wsiami jak koronowska; w Tryszczyniu p. Ulato- 
wski, w Gośeierądzu p. T. Hoppe, wStopce p. Matczyński, 
w Nowymdworze p. J. Hoppe, w Eucimiu p. J. Hoppe,

czy korzyść.z przyjemnością.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
13 marca.

HOTEL PARYZKI. Górski z Janiszewa, Kąciński z Ostrowa. 
HOTEL FRANCUZKI. Jaróchowski i Kurnatowski z Królestwa 

polskiego, ks. Jarochowski z Pempowa, Turkowski z Cho-
bienic.

HOTEL BERLIŃSKI. Tomaszewski z żoną z Trzemeszna, Gro- 
jeski ze Sadowić, Szukalski z Czarnkowa.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski ze Szółdr.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
~'•••Priji rożpó’cż‘|iem dziś ciągnieniu 3ciej klasy 145 król, 

lotęryi klasowej padła główna wygrana 15,000 tal. na numer 
25,328. 1 wygraną • 2000 talarów na nr. 80,836. 3 wygrane 
1000 talarów padły nr.'..27,186. 78,336 i 81,492. 1 wygrana 
600 tal. padło na nr. 89,23.1. 5 wygranych 300 talarów padły 
na nr. 16,599, 27,386, 34,074, '51,349 i 91,296 i 10 wygranych 
100 tal. na nr. 18)569, 29,054, 48,818, 53,056, 64,645, 69,424, 
73,08% 85,947. 87,233 i 89,778. >>’>>>>.

Berlin, dnia 12 marca 1872.
Król, dyrekcya jeneralna loteryi.

* Od Komitetu Towarzystwa gospodarczo-rólniczego 
krakowskiego.odbieramy następującą odezwę:

Komitet ogłasza niniejszem, że do urządzenia wystawy 
rólniczo-przeinyslowej w Tarnowie od dnia 27 czerwca do 2 li- 
pca r. c. ustanowioną została w Tarnowie miejscowa komisya, 
którą składają panowie:

Bodnar Franciszek wice-prezes tarnowskiej filii towarzy­
stwa rólniczego krakowskiego.

Griner Zygmunt nauczycieL
Habicht Wilhelm właściciel dóbr.
Dr. Jarocki Feliks burmistrz miasta.
Dr. Kaczkowski Karól prezes tarnowskiej rady powiatowej.
Książę Sanguszko Eustachy właściciel dóbr.
Dr. Starkel Józef prezes tarnowskiej filii towarzystwa ról­

niczego krakowskiego.
Szebesta Józef radzca miejski.
Szeligiewicz Stanisław radzca miejski.
Zajączkowski Michał budowniczy.
Żaba Stanisław właściciel dóbr.
Komisyi tej przewodniczy Eustachy ks. Sanguszko 

zastępstwo przewodniczącego przyjął dr. Karól Kaczkowski.
Komisya ta upoważniona do urządzenia wystawy, udzieli 

zgłaszającym się wszelkich żądanych objaśnień; do niej przeto 
w wszelkich do wystawy tej odnoszących się sprawach intere­
sowani udawać się zechcą.

Kraków, dnia 29 lutego 1872.
Prezes Sekretarz

H. Wodzicki. J. M. Jawornicki.
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Średnia, 
tal, agf. fn.

Najniższa 
tal. sgr. fn.

28 
20 

3 
1

Psueniey pięknej, szefel po 42 ki 
średnićj 
pośledn.

Zyta ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Lubin żólt.

■ niebitsk.
Koniczyny czerw, ce 
Koniczyny bialćj

Giełda berlińska, 12 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 66—83 tal. wedle 

jak. żąd.; biało-pstra poi. —, ord. żółta 72 tal. z kol. pł.; na 
luty-marzec 55, kwiecień-maj, 763j4—773|,, maj-czerwiec 76'|2—3h 
czer-lipiec 763/4 Żyto per 1000 kil. w miejs. 53-57 tal. wedle 

jak. żąd, śred. 54'/,—55 dob. 56’j2 talar, z kolei płacono; na 
luty-marzec —, na wiosnę 53%—54'|, maj-czerwiec 543/,—’|, 
czerw.-lip. 54'jj lipiec.-sierp. do. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki 45—60 talarów wedle jakości zadano. Owies
rtor IflDfl fili,, W:A; JO ___znt.

per 1000 kilo do gotow. 50-57 tal. na paszę 46-49 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze­
pie wy per 100 kil. w mie. 28'|, tal. pł.; lu.-mar. 28'j,, żąd.; kw.- 
maj 28'le—% maj-czerw. 27 płacono. — Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 26'/, tal. Olej skalny p. 100 kil. w miej. 13'/2 tal.; 
na lut.-m., 123/, m.-kw. i kw.-maj dito. — tal. pł. maj-cz. — tal. 
sierp.-wrz. — plac. — Okowita per lOOlitr. po 100% = 10000% 
w miej, bez becz. 22 tal. 16 —20 sbr. pł., na lut.-m. 15 sbr. i m.-kw. 
pł. kw.-m. 22 tal. 20—26 sgr m.-cz. 22 tal. 20—26 sgr. pł. i ż. 
czerw.-lipiec 22 tal. 25—23 sbr. żąd. i pł.

Giełda wrocławska, 12 marca.
Koniczyna czerwona: per 100 kilo stale; pośl. 24—

26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tai. Koniczyna biała: per 100 kilo, stałej; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo na marzec i marzec-kwiecień 54 stale, kwiec.-maj 
54 płac, maj-czer. 54‘;2 pł. czerw.-lipiec. 543l,—55 lipiec-sierp. 
pł. 54l|, Pszenica: per 1000 kil. na marz. 76 talarów żądano. 
Jęczm.: per 1000 kilo na marzec 48'/, talarów żąd. Owies: 
per 1000 kilo na mar. 44'|t kw.-maj 45'/2 t p. iż. Rze'p: per 1000 
kilo na marz. 122 płacono. Olćj rzepiowy per 100 kilo słabiej, 
w miej. 27% tal. żąd.; na m. i ma.-kw. 27% żąd kw.-maj 27%—'!, 
pł. maj-czer. 27’|„ tal. żądano. Oków, per 100 lit. po 100% stalój, 
w miej. 22% tal. 21% tal. płacono; na marz, i marzec-kwiec. 
213i„ pl. kw.-maj 22—j8 maj-cz. 22'/, czerwiec-lipiec 22’;, 
lip.-sierp. 23 tal. — i płacono.

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośłed.

I (3 O -8 & §-3-T 
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Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na targu
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® .2 ) Jęczmień
- S Owies
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8f20t:
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10%;- 
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9JOI- 
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W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

sg.| fn. 
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10 
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4Í22 
414 
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7 26 
717 
5 14 
4 27 
416 
5(15

fn. tallsg.
7) 6 
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418 
412 
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sg.j fn. 
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26 — 
25;—à
26 '

16
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420|-
Uiirsa telegraficzne.

SZCZECIN 13 marca 1872.
01 e j r z e p i o w y.- spokojnie 

w miejscu 275 6 
na marzec 27%
na wiosnę 27%3 
na jesień Ś4S[,

Okowita: spok. 
w miejscu 22’/,2 
na marzec 22%,

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na wiosnę 75% 
na maj-czerwiec 75'/,

Żyto: spok. 
na wiosnę 52 
na maj-czerwiec 52% 
na czerw.-lipiec 53% na maj-czerwiec 22'/, 

BERLIN 13 marca 1872.

Pszenica: słabo 
na marzec . .
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo, 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: spok. 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owies: spok. 
na marzec

kurs kurs kurs kura
początk. końcowy początk. końcowy

Olćj skalny:
77'/, 77‘|, na mar. . . . 13% —

76%
March. pozn. K. Ż. 61'/2 907,

54% — Pruskie oblig. p. — 92'/,
54'-, 54% Nowe pozn. list. z. — 93
53", 53% Pozn. rent, listy — 233%
54'/, 54 Kolej żel. państ. 234 125%

Lombardy . . 125% 93%
28", 28 Austr. losy z 1860 67%
28 287, Włoska renta . 67'/, 96%
28l/o 28% Amerykany 96%

25 Austr. akcyekred 206% 49’/,
Pożyczka turecka 50 577,
7'/2 ° 0Rumuny • —« 62%
Pol. listy likwid. _ 827,22 23 

22 23
22 22 
22 22 Rossyj. banknoty 

Austr. renta sreb.
— 64%

Usposob: mocne
46% 46%

PrecKzśrodkamipałiatywneini!DLA WSZYSTKICH CHORYCH stałe wyzdrowienie bez lekarstw i kosztów. 
Bu Barry’ego pożywienie leczące Revalesciśre

leczy bez medycyny i kosztów następujące choroby: wszystkie 
cierpienia żołądka, nerwów, płuc, wątroby, gruczołów, błonki 
szluzowej, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkuły, suchoty, astmę, 
kaszel, niestrawność,; obstrukcyą, dyrrye, bezsenność, słabość, 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót, uderzanie krwi, szum 
w uszach, mdłości i womity nawet w czasie brzemienności. dia- 
betes, melancholią, wychudnięcie, reumatyzm, podagrę, błędnicę

Wyciąg z 75,000 certyfikatów, które wszelkiej 
oparł}- się medycynie. (827)

Certyfikat Nr. 62,914.
Weskau, 14 września 1868.

Ponieważ przez lat wiele napróżno używałem każdej mo­
żliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom he- 
moroidalnym, chorobie wątroby i obstrukcyi, przeto uciekłem 
się w mej rozpaczy do pańskiej Revalesciere. Nie mogę Panu 
Bogu i Panu dość wywdzięczyć się za ten kosztowny Aar na­
tury który dla mnie- był nieooenionem dobrodziejstwem.

Franciszek Steinmann.

Pokarm ten posilny oszczędza 50 razy cenę swoją w innych 
środkach i pokarmach, a 3 groszowy obiad z niego żywi lepiej 
niż funt mięsa. W puszkach z przepisem użycia o '/2 funt. 18 
sgr., 1 funt 1 tal. 5 sgr., 2 funty 1 tal. 27 sgr., 5 funt. 4 tal. 
20 sgr., 12 funt. 9 tal. 15 sgr., 24 funty 18 tal. — I Revale- 
scière Chocolatée w proszkach i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Do 
nabycia przez Barry du Barry i Comp. w Berlinie, 178 Fryde- 
rykowska ulica. Składy w Bydgoszczy u Jul. Schottlander, w 
Lesznie S. A. Scholtz w Poznania u F. Fromm.
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Zapozew edyktalny.
Możliwi posiadacze, u nas jako zaginione 

zameldowanych listów zastawnych nowego 
Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla pro- 
wincyi Poznańskiej Ser. II. No. 19793 na 
200 tal., Ser. HI. No. 11223 i 12705 po 100 
tal., również listu zastawnego nowego To­
warzystwa ziemsko-kredytowego dla pro- 
wincyi Poznańskiej czerwono odstęplowa- 
nego Seryi III. No. 1561 na 100 tal. wzy­nego 
w
niem __ ____
listów zastawnych najpóźniej 
roku 1873 u nas się zgłosili.

Poznań dnia 5 marca 1872.

KRÓL. DYREKCYA
nowego Towarzystwa ziemsko-kre­
dytowego dla prow. Poznańskiej.

wają się niniejszém, ażeby pod uniknie- 
liem całkowitej amortyzacyi pomienionych 

iéj do 2 stycznia 
(1277)

BIURO S1KĘCZEŃ
Guwernerów, Guwernantek i Bon 

Francuzek i Angielek

Pani Zaleskiej,
dawnej uczennicy Hotelu Lambert, w Pa­

ryżu rue Brochant 11 (Batignoiles).
Obecnie dostać można Guwernerów, Gu­

wernantek i Bon, za niższe jak przed woj­
ną wynagrodzenie. (1274)

Upraszam frankować listy.
Dnia 12. b. m. zaginął mały czarny 

parasołik z podbiciem białem na 
placu Wilhelmowskim ku ulicy młyń­
skiej oddawca parasolika wynagrodze­
nie odbierze młyńska Ulica No 17.
_______________________________

Renomowana stancya po­
szukuje kilku studentów za cenę 
umiarkowaną. Pomoc naukowa i for­
tepian udziela się bezpłatnie. Bliższą wia­
domość udzieli Ekspedycya Dziennika 
Poznańskiego. (1272)

Kule toilarftowe
;e słoniowej kości 

Każdej wielkości, doskorały towar poleca 
po najtańszych cenach fabryka kul ze sło­
niowej kości A. Strube, Berlin, Wallstr. 
23. Przesyłki za zaliczką pocztową, repara- 
cye jak najtaniej, cenniki darmo. (1229)

Ucznia z dostatecznemi wiadomo­
ściami szkólnemi przyjmie handel ma- 
teryałów piśmiennych, alfenidy i ga- 
lanteryi Antoniego Rosę w Po­
znaniu. (1270)

Młodzieniec z wykształceniem 
najmnićj Sekundy gimnazjalnej znajdzie 
pomieszczenie zaraz jako uczeń w księ­
garni P. H. Richtera ul. Wilchel- 
mowska No. 10 w Poznaniu. (1036)

Wielki kram,
przeszło 50 stóp długi, jest do 
wynajęcia przy (948)

Szewskiej ulicy Nr. ,5.

Odstawione piftllfill© jako i 
fortepian stołowy, z po­
wodu braku miejsca są za cenę 
40-50 tal. do nabycia, (1263)

S. J. Mendelsohn.

sâm» ssmw
w Bordeaux.

Donoszę uprzejmie, że w tych dniach otrzymałem znaczny 
sport prawdziwych win Bordeaux; które sprzedaję: 

beczki od 120 tal. (13 trój, butel.)
| beczki od 64 tal. 28 trój. (13| trój, butel.)

28 tal. (12 tfoj. butel)
31 tal. 15 trój. (13| troi, butel.)
39 tal. 20 trój. (17 trój, butel.)J. Wróblewski,

Ślósarska ul. 5.

ćwiartki po 
« po 

po

(1250)

tràn-

Mleazkanle składające się z 2 pokoi 
przedpokoju, kuchni, spiżarni, schowania 
drwalni i piwnicy jest do wynajęcia od Igo 
kwietnia rb. Piekary Nr. 6,1 piętro. (1264)

Parasolki i wachlarze
promenadowe

w wielkim wyborze, odebrał i poleca (1208

W. Kortok w Bazarze.

SYROP
2 czerwonych pomarańcz 

maltańskich («#)
przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Ricber w Paryżu jest napojem bar 
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba­
lach, wieczorach i w teatrach. Jedyny 
skład w Poznaniu u p. T. Luzińskiego.

Chromości
koni i innych zwie­
rząt domowych le­
czy niechybnie i prę­
dko mój wsławiony

brzeżna uprasza Expedycja Dzien­
nika Poznańskiego o podanie obe­
cnego adresu.

Fluid restytucyjny
Cena % paki (12 Haszek) 6 tal.,

% paki (6 flaszek) 3 tal. 
Karól Simon, weterynarz, 

wynalazca Łluidu Restytucyjnego i opartśj 
na nim sztuki leczenia — Leszno.

W Poznaniu U Pana Sikorskiego. Pod­
górna nlica(1155)

Nauczyciel domowy:
życzy sobie przyjąć miejsce do po­
czątkujących dzieci. Bliższa wiadomość 
Witkowo poste rest. sub. A. P. O. 
621. fr. (1276)

Precz ze siwizną.MELANOGÈNE.
Pruskie

centralne towarzystwo akcyjne
kredytu gruntowego.

Podpisani pośredniczą jako ajenci pruskiego centra , nego towarzystwa akcyj 
nego kredytu gruntowego w pożyczkach hipotecznych, dających się na nierucho­
mości i na samodzielne w większych miastach położone grunta miejskie. .Pole 
cająo się przedewszystkićm niewypowiedzialne pożyczki, które przez raty mierne 
w długim szeregu lat się spłacają, Prospekty i formularze wniosków dają podpisani, 
udzielający także każdego pożądanego objaśnienia. (635)

Poznań, w lutym 1872.
MirsciiiteM # weiir.

Wyborna tynktura do '¡włosów, pzygoto- 
wana przez ¡Pana Dicąuemarre w Pa­
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez- 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu* w aptece Dra. Man 
kiewicza i u T. Luzińskiego; w Kra­
kowie p. Trauczyńskiego; we Lwowie 
w aptece p. Mikolasch; w Brodach w 
aptece p, Kullak; w Warszawie w za­
kładzie fryzyersko-perukarskini p. Poliore- 
clciego. (3978)

Poszukuje się kupna

Pańskich posiadłości 
ziemskich

z zaliczkami po 10,000 — 20,000 
— 30,000 - 50,000 - 80,000 — 
100,000 aż do 500,000 talarów. 
Uprasza się o specyalne anszlagi. 

Ajent dóbr (1285)

Izydor Licht.

uczciwych rodziców, z
wykształceniem kwar- 
tanera, znajdzie zaraz 
pomieszczenie jako li­
czeń w handlu wina i 

kolonialnych towarów. Zgłoszenia A. M. 
post, rest. Trzemegzno.___ (1281)

ill

Specynfisaycla ajentów ae wszystkScBk stron, 
jako i jeneralnyela fi głównych ajentów na wię­
ksze części prowiiłcyi; poszukuje znaczne, rcnosiłowąn© 
stare towarzystwo nliezpirezeń od gradolifi- 
cia. Oferty pod O. 1). No. 22. przyjmuje ekspedycya anon­
sów p. Woritza Kefiss w Głogowie. (ii8o>

HROI )I%I<
od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 

gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,

ZWANY

GUARANA
PP.GRMAVÍ.T tiGiMiEKMńSPARYŻU

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimaułt et Comp.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa, w Poznaniu w aptekach 
Dr. Mańliiewicza i Elsnera. (299)

Poznan, w. Rycerska ulica 2

1®®—naiiz wyczai ; tanieli

cesaacli
nabyć można za pośrednictwem EkspedycyS Oziennika P< rzną ii- 
skiegó następujące dzieła nowe i antykwarskie 
Tadeusz Kościuszko i Napoleon ¡Bonaparte. Zbiór myśli i 

zdań wyjętych w ustępach z dzieł i pism panów: J. Miehelet,
K. Falkenstein, S. Siemiński, A. Towiański, A. Thiers, Lu­
dwik Napoleon, Las Cases, Beauterne, E. Bournier, ks. La- 
cordaire, ks. De Pradt, L. Bignon, Hugo Kołłątaj, W. 
Wielogłowski, Zyg. Krasiński, Adam Mickiewicz, Juliusz 
Słowacki, wydanie, nakład i własność K. Letronne, Lwów 
1869, 174 sgr.

Tatomir, Lucjan. Mieszczanin krakowski z XIV. w 53 str. w 16ce
1861. 3 „
Skarbniczka dziejów i rzeczy polskich. Część I, tom I. Ge­
ografia fizyczna Polski z mapą Polski, VII. i 299 str. w 
8ce 1863. 20 „

• Część II. Dzieje Polski potocznym sposobem opowiedziane.
Tom I. Od najdawnićjszych czasów, do zgonu Kazimierza 
Wielkiego. XIX, i 394 str. w 8ce 1866. (Ciąg dalszy dzie­
jów Polski, a po koniec panowania Jana Kazimierza, jest 
pod prasą i wyjdzie około Nowego-roku 1872) 20 „

- Unia Litwy z Polską. Wspomnienia historyczne na pamią­
tkę 300 letnićj rocznicy Unii lńbelskićj 46 str. w 8ce 1869. 2 „

Trentowski Bronisław: Stosunek filozofij do cybernetyki czyli sztuki 
rządzenia Narodem, 1843, Poznań.

Trewendts Volkskalender für 1868, Breslau, z siedmiu stalo- 
rytami.

tri Her Daniel-Wilhelm: Poetischer Betrachtungen über verschiedene 
aus der Natur- und Sittenlehre hergnnommene Materien,
Sechster letzterer Theil, nebst einigen Uebersetzungen, und 
vermischten Gedichten, 1755, Hamburg. 5

turski Jan-Kanty: Antoni Morawski, rzeźnik^konfederat; — hi-
storja prawdziwa, 1867, Kraków. 2|
Ostatnia Wola, powieść z życia ludu górskiego, 1868, Poznań. 5

— Dalecy krewni. Powieść spółczesna. 271 str. w 8ce. 1866. 10 
— Wielkie początki. Powieść w 2 częściach, złożona z obraz­

ków i wspomnień krakowskich. 380 str. w 8ce, 1865. 20

■rZdatni ajencie
na miasta i wsie

■ ■ mogą tanim kosztem B ■
dla jednego z najznakomit­

szych towarzystw, 
w miesiącach kwietniu, maju

i rzerwen ■ B
bardzo wiele zarobić 9

Oferty pod G. N. 1883 nadsyłać do eks­
pedycyi Dziennika. (1127)

Odebrałem pierwszą przesyłkę 
marcowego

piwa grodziskiego,
które w beczkach jako i we flaszkach 
sprzedaję. (1244

Wągrowiec dnia 10 marca 1872.

J. Kunkel.
"IWłż® Bitt Przeszlo 2300 mórg

obejmujący w ziemi 
wdzięcznej, z łąkami, opałem, dobrymi bu­
dynkami i dostatecznym inwentarzem, z 
wygodnem mieszkaniem i ładnym ogrodem 
jest pod korzystnemi warunkami do nabybia.
Bliższa wiadomość w banku fcwilecki, Potocki 
i Spółka. (1289)

Mam zamiar moją szkółkę j. k. t. drzewa 
owocowe krzaki i krzewy z przyczyny 
starości zupełnie wyprzedać i polecam 
takowe po najtańszych cenach. (1290)

II. ISartSiolil.
_Król. Insp. Plantacyi w Poznaniu.

20 ctr. rajgrasu ang. 
30 ctr. sporku małego
ma na sprzedaż lloillillfillili 
Jeżewo pod Borkiem. (1280)

15

10

Doitlilllllll ~
Łillie pod Lwów­
kiem ma (1226)

wołów
tucznycll na sprzedaż.

kawaler, Polak, 29 lat li­
czący, wolny od wojska, 
który samodzielnie zarzą­
dza w znacznych maję- 

' tnościach, obeznany z
wszelkiemi gałęziami gospodarczemi, po­
szukuje posady od św. Jana, lub też od 1 
kwietnia r. b. — Łaskawe oferty uprasza 
się franko post. rest. Skalmierzyce Lit. 
at. S.(1179)

W stuletnią rocznicę
pierwszego podziału Eolski,

dziejów 30 letniego panowania

Stanisława Augusta
ostatniego króla Polskiego

popularnie napisał (855)

HENRYK SCHMdT.
Z 8 rycinami rysunku •?. Kusaka. W. Eljasza.

Kraków. Nakładem „Czytelni ludowej“
A. Nowaleckiego, 1872.

Cena sto.

Nabyć można w Ekspedycyi
Dziennika Poznańskiego.

PIGUŁKI BLANCARD’A CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i USTŻelazisto - jodowe, ńicpodlegające rozkładowi,
potwierdzone przez paryzką akademią w 1850 r.

Zamieszczone w 1866 r. w formularzu legalnym francuskim, 
w kodexie etc.

Łącząc w sobie własności Jodu i żelaza, pigułki to używają się specyalniej .en.om szyi utracie głosu, zapa- 
1 szczególnie przeciw słabościom skrofulicznym, w pierwszych początkach^ • (r„r.ó„ „ n „ „ c pn,¿ade-
suchol, w osłabieniu organizmu jak również we wszystkich
idzie o oddziaływanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub biakui egu- F
larności dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i u- 
regulowania peryodyezńego jej odpływu. , (6779)

Uwaga. Jodan żelaża nie czysty, albo taki, eo ulega rozkładowi, jest środ­
kiem lekarskim wątpliwym i drażniącym. “Jako dowód czystości 7?/'nnetirfl.
i autentyczności prawdziwych pigułek Blancard’a wyma- ŁCŁ/ŁUŁl/ u,,
gać należy, aby każdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reak- aptekarz, rue 
cyjnego (argent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, Bonaparte 40. 
na etykiecie, zielonej jak obok w Paryżu.

W Poznaniu w aptekach pp. Ja^ficfisfiilegOy <fia*. Man- 
kiewim i 13isiiera; W Krakowie w aptece p. Tran- 
czyńsfeiego.

3ŒBI BETHÄNA
niezawodnym środkiem przeciw eier-

w i, z a w r z o d o w a c e n i u, o p 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie mer kury u s zu. Lekarze za­
lecają, je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Detłian, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Stankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego i we Lwowie 
w aptece p. Mi ko 1 as «h. —

Dla banków, kapitalistów i 
przedsiębiorców budowli.
Grunt położony po prawym brzegu War­

ty w tutejszem mieście, obejmujący 81Q 
prętów, stósowny mianowicie do założe­
nia. fabryki albo Spichrza, można na- 

arskiego“ i „Kraju“ oraz pośredniczy w tój mierze innymtycbmW nabyó^ wotaśj¿^«Bliższe 

opismóm wychodzącym w Niemczech i w Gralicyi. pedycya Dzień.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego
przyjmuje Ogłoszenia do wychodzącego w Krakowie „Przeglądu
lek 
czasopismom

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 12 marca 1872.

(1286)

Akcye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obllgacye pierwotne.

Zdolnego pisarza, włodarza i 
borowego wskaże Ekspedycya Dzien­
nika Poznańskiego.

Miejsce urzędnika gospodarczego w Rę- 
CZU już zajęte. — (1288)

Matecki.
Kretków pod Żerkowem potrze­

buje od St. Jana 1872. roku Ogro­
dowego kawalera znającego się do­
kładnie na utrzymaniu Oranżeryi, pro­
wadzeniu szkółek i upiększaniu ogrodu.

 (1227)

Bazar. Poznań.
Ogłoszone przezemnie przedsta­

wienie na sali bazarowej nie od­
będzie się dnia 15 marca, ale do­
piero w solfootę f@ innrea 
wieczorem o 7’/2 godzinie. Bliższe 
szczegóły na afiszach. (1287>

Z uszanowaniem

Steinhausen,
nadworny sztukmistrz.

Akwiżgrań.-mastrych. 
Berlińsko-zgorzelicka 
Beri.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecióska 
Czeska kolej zachodu.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kelćj po prawym brze­

gu Odry
M archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito ‘ litJi.
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Bizesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolój pań.

Austr. półn. zachodnia 
dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn.

V ęgiersko-galieyjska 
Warszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk.

4 52% pł. Akwisgr.-mastr. I emis. 47,
4 81'|,-80-% pl. dito II emis. 5
4 236 pł. dito III emis. 5.
4 192% pł. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 119% pl. Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 67% pł. lit. C. 4
5 115 pł. lit. D. 5

Kolon. - mind. I emis. 47,
4 61’|, Pł- dito II dito 5
4 95 pł. dito II dito 4
31', 230% pł. dito III dito 4
3% 198’/, pł. dito III dito 4'/,

dito IV dito 5
4 51% pł- dito V dito 4
4 176-5'!,-’!, pł. Marchijsko-poznańska 4
4 98»/, pł. Magdeb-halbersztacka 4
4% 99% pł. dito z r. 1865 4%
5 77'/, pł. dito z r. 1870 5
5 45'/, pl.' Górnoszlązka litera A. 4
5 117»!, pł- dito litera B. 37,

dito litera C. 4
5 235-4'/, pł dito litera D. 4

dito litera E. 37,
5 1307,-29% pl. dito litera F. 47,
5 81'¡, Pł- dito litera G. 47,
5 1267,-5'/, pl. ditt litera H. 47,
5 — Pl- Górnośl. brzegs..-niska 47,
4 — Pl- dito koźlo-bogumiń. 4
5 86’/, pł. dito III emisya 47,
□ H2»i,-3’/, Pł- dito IV emisya 47,
- — dito IV emisya 5

93’ ,-’/, pł. i żąd. 
99’j, pł.
98 pł.
103 pł.

93 pł.
93 pł.
100’ls pł.
100 żąd.
102',', pł.
93 pł.
93 pł.
100 pł.
93 pł.
93 pł.
102 żąd.
100 pł.
99’/, pł.
102 'I, pi.
93'/, pł.
85'Ą pł.
93'/, pł.
93% pł.
85 pł.
99% pł.
99% żąd.
993/4 żąd.
— pł.

93 pł.
98'2 żąd.
98% żąd.
102% pł.

Górnoszl. stareg.-pozn.
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr

4
4%
47,
5
5
5

92% pł.
99»! 4 pł.
99’/, pł.
1017, pł- 
101'/, pł.

-— żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 ! 93’/, pł.
Charkow-kremencz. 5 93'/, pł.
Gal. kolej Karola Ludw. 5 947, pł.

dito II emiaya 5 93' , pł.
dito III emisya 5 897, żąd.

Jelecko-orelska 5 93», pł.
Jelecko-woroneżka 2'/, 5 91 pł.
Kozio wsk.- woroneżka 5 95 pł.
Kursko-Charkowska 5 937, żąd.
Kursko-Kijowska 5 94»/, pł.

dito mała 5 — pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 74’/. pł.

dito II emisya 5 797, pł.
dito III emisya 5 74 pł.

Moskiews.-riażańska 5 97% pł.
Moskiews.-smoleńska 5 93»!, pl-
Austr.-franc. kolój 3% 301’/, pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 77 pł.
Riażańsko-kozłowska 5 95»/, pł.
Szujsko-iwanowska 5 93' , pł.

dito niał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 96'/, pł. i żad.

dito małe 5 — Pł-
dito 111 em. 5 967, pł-
dito małe 5 — Pł- 1

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. zwiaz. 5 100’/, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 101 pł.
Pożyczka państ. z r.1859 5 100'/, pł.
Obligi długu państwa 37, 90 pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 3% 121»/, pl.
Listy zastawn. prusk. 3% 85 pł.

dito 4 957, pł.
dito 47, 1007, pł.
dito 5 100»|, pł.

Pomorskie listy zastaw. 3% 84 żąd.
dito 4 93’/, żąd.
dito 47, 101'}, pł.

Poznańskie (nowe) 4 92’|, Pł-
Szląskie 37, 86’/, pt

dito lit. A. 4 98 pł.
dito nowe 4 - Pb

Zachodnio-pruskie 37, 83 pł.
dito 5 93% pł.
dito 47, 100'/, pł.
dito II serya 5 104»/, pł.
ditto dito 4 93'/, pł.

Listy rent, pomorskie 4 97 pł.
dito poznańskie 4 957, pl.
dito pruskie 4 96’/, pł.
dito szląskie 4 96% żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 4%|64’/,-’|« pł-
dito papier. 4% |59 pł.
dito losy z 1854. 4 ¡87'/, płx
dito losy z 1860 — ¡93», pł.

Austr. losy z 1858 15
sy z 
Isk.o skar. 4

Polś. listy zast. Ul em. 4 
dito nowe 5

Pols. listy likwidacyju. 4 
Ameryk, pożycz. 18826 

dito 18896
dito 5

Bnkar. losy 20\frańk. — 
Rumuńska pożyczka 8 
Rum. oblig. kol. ż#J. 71/, 
Renta francuzka 5
Włoska renta 5
Pożycz, turecka z r.l865j 5 

dito z r. 1869 5

114'!, żad. 
90 żad. ‘ 
78'/, pł. 
733|, pł.
73» , pł. 
62»!, żad. 
96»/, p}. 
98'/, pł. 
95'/, pł.

— Pł- 
mała 95 pł. 
58 pł.
88 pł.
67»/, pł 
49’|,-50 
59'j, pł.

'/, Pł-

Akcye bankowe i bahków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlins, stowarz. handi.

Berlińs. bank lombard. 5 
Berlińs. bank meklers. 4 
Berlińs. bank meklers. — 
produktów 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4 
Gdańsk, stów, bankowe 4 
Gdański bank prywata. 4 
Darmstadzki bank 4 
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. — 
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii i 4

107'], pł.
157’l, Pł-

95% żąd. 
133% pł.

131»; pł. 
183 pł. 
149'|, pł. 
104'/, pł. 
119»!, pł. 
195»/» pł 
122% pł. 
13'/, pł. 
108% pł. 
133’ 4 pł.

Stowarzysz, dyskont. 4 
Hamburga, bank handi. 5 
Gotajski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 4 
Heski bank 4
Włosko-niemieckibank 6 
Królewiecki bank pry w. 4 
Królewiecki bank stów. 5 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mekler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryaok.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 5 
Wschodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny 4 
Pruski bank akc. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 5 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczeciń. bank stowarz. 4

221»], pł. i żąd.
117’/, pł. i żąd.
116 żąd.
112'/, pł. 
lOO’l, pł.
— pl.

117 pł.
120 pł.
127 pł.
132'/, pł.
134 pł.
107% pł.
169'I, pł. 
2O8'/,-7»|, pl- 
125'!, pł.
125’!, pł.
113 pł.
114'/, pł.
234 pł.
133'/, pl.
144’!, pl- 
184 pł- 
107’) pł-

i żąd.

Moneta w zlocie, śrebrze i papierach. _
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.łnnt celn. 
Śrebra funt celny 

.Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. ] 
Francuskie noty bank.1

113»/, pł.
9. 6. pł.
5.10'/, pł. i żąd- 
5.15% pł. 
l-ll3/, pł.
462 żąd.
29. 20 pl.
9941, pł.
91 pl.
83 pł.
80 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. -Bobiński) w Poznaniu.
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